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W yrodk i.
Usuwa się nam z pod stóp ziemia, a zdanie 

to bierzemy w dosłownem znaczeniu. Niestety, 
nie możemy w tej tak smutnej sprawie składać 
zawsze winy na nieszczęśliwe okoliczności, bo 
sami ją ponosimy aż nazbyt często. Kurczenie 
ziemi ojczystej na rzecz Niemców stało się stra­
szną chorobą epidemiczną w Poznańskiein. 
Pocieszaliśm y się jednak dotąd tem . że na in­
nych kresach, na Litwie, Wołyniu Podola itd. 
polscy w łaściciele większej posiadłuści zdołali 
ą n a n d  me  me  utrzymać ziemię w swem po­
siadania. Niestety, trzeba się zrzec tej pocie­
chy. Coraz częściej dochodzą nas wieści, że i 
tam nawet znajdują się lud/.ie niepomui swych 
obowiązków, ludzie, którzy idą naszym wrogom 
na rękę.

Niedawno temu „Słowo Polskie" otrzymało 
od swego korespondenta wileńskiego wiadomość, 
że klucze: W o r n i a n y  i B o ł ł t u p  wystawio­
ne są , b e z  k o n i e c z n o ś c i ,  przez ich tera­
źniejszych właścicieli na sprzedaż. Wiadomo 
zaś, że na Litwie własność ziemską nabywać 
może każdy, jeżeli nie jest P o l a k i e m  (nawet 
polskiego pochodzenia) lub k a t o l i k i e m ,  czyli, 
że taka sprzedaż równa się wydaniu ziemi w 
ręce obce.

„Dobra Worniany —  pisze korespondent 
„Słowa Polskiego" —  to odwieczne dziedzi­
ctwo Ościków i Sanguszków, następnie przez 
lat trzysta posiadane przez senatorski ród Abra­
mowiczów, piszących się na ,. Wornianach", na­
leżały ostatniemi czasy do wnuka słynnego Ję­
drzeja Ś n i a d e c k i e g o .  W tychże rękach 
znajdował się do roku 1893 Bołłtup. ulubiona 
siedziba autora „Teoryi jestestw  organicznych", 
który majętność tę nabył od Wereszrzaków. 
w ła śc ic ie li' również pamiętnych nowogrodzkich 
Tuhanowicz. Po śmierci dziedzica Wornian i 
Bułłtnpia, Andrzeja Śniadeckiego, zmarłego w 
1893 r., w szystkie ziemskie dobra jego przypa­
dły w sukcesyjnym udziale dwora córkom. Pan­
ny Zofia i Marya Śniadeckie poślubiły dwóch 
braci O s i e c i m s k i c h ,  p r z y b y ł y c h  do  
W i l n a  p r o s t o  z G a l i c y  i, którzy utworzy­
wszy dwa domy rodzinne, osiedli, jeden w Wor­
nianach, drugi w Bołitupiu. Pierwszym „obywa­
telskim" czynem dwóch naszych nowych współ­
obywateli było szukanie knpea na obie maję­
tności. I oto W orniany i  Bołłtup już zatargo- 
wane i oglądane. Za dziedzictwo Abramowiczów 
i Śniadeckich, z pysznie położoną rezydencyą 
przy miasteczku i kościele, ofiarowują 700.000 
rubli; Bołłtup z przyległym doń cmentarzem w 
Horodnikach, gdzie stoi urna marmurowa nad 
mogiłą Jędrzeja Śniadeckiego, mniejszą dla 
kapców ma w artość, bo 400.001 rubli. Mniej­
sza o snmę. rzecz główna, że ułożenie się o nią 
jest tylko kwestyą czasu. Rzecz najgłówniejsza, 
że przeszło sześć tysięcy dziesięcin miejscowej 
ziemi wywłaszczą nam dwaj panowie, jak gdy­
by po to tylko z Galicyi do nas pizybyli. Mo­
gli zaprawdę nie obdarzać nas taką złowrogą 
wizytą. Jeśli zaś głos opinii, (co echo mieć bę­
dzie, nie wątpimy, i w Galicyi samej) znajdzie 
nareszcie dostęp do obu tych panów, chcemy 
wi< rzyć, że cofną się jeszcze w porę. Czy ze­
chcą to uczynić ? Czyżbyśmy mieli zawsze i 
zawsze biadać lab żałować tylko —  po nie- 
w czasie ?“

Wiadomość tę powtórzył „Kraj" petersbur­

ski, a zatem źródło niepodejrzane. Od naszego 
zaś korespondenta w W ilnie otrzymujemy je ­
szcze w tej samej sprawie następujące uwagi, 
które podajemy dosłownie:

„Panowie O s i c c i m s c y :  Kazimierz i Sta­
nisław, pochodzenia litewskiego, przyjechali do 
Wilna, sprowadzeni z Galicyi przez swego wu­
ja Al. C z a p s k i e g o ,  dla zrohienia karyery 
przez ożenienie się. Ożeniwszy s ię , nietyiko 
nie wrośli w nasz gruut, ale przeciwnie, cią­
gle się afiszują z pogardą dla wszystkiego i 
dla w szystkich , robiąc miny ofiar, przed któ- 
remi umknęło wyższe powołanie. Dlatego też 
chcą sprzedać majątki swych żon Moskalom. 
P r a w d o p o d o b n y m  n a b y w c ą  t y c h  
d ó b r  b ę d z i e  m i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  p. S i p i a g i n. Panowie ci są­
dzą, że osiadłszy w Krakowie, będą tam brali 
czynny udział w życiu politycznem. Są oni po­
dobno pewni, że ich tam zaraz obiorą za po­
słów do parlamentu".

Rozmaitych ludzi wybiera się u .nas do par­
lamentu, panowie jednak Osiecimscy, w stępu­
jący godnie w ślady p. C h r z a n o w s k i e g o  
z W o j  d a l  a. mogą być pewni, że ich ten za­
szczyt nie spotka, nawet, gdyby za dobre pie­
niądze sprzedali Worniany i Bołłtup Moska­
lom.

Niemiecka brutalność.
(Koresp. ..Now. R ef.“)

Karlsbad, 31 lipca.
Przyznaję się na wstępie do tego grzechu 

dziennikarskiego, że na niedzielnym koncercie 
czeskim, który odbył się tutaj z akompania­
mentem wycia burszów niemieckich w „Karls- 
bader Hof" —  nie dotrwałem do końca, dzię­
ki czemu nie zostałem wprawdzie, wraz z in­
nymi, wytrwalszymi uczestnikami koncertu, ob­
rzucony zgniłemi jajami, ale też i- naocznym 
świadkiem brutalności niemieckiej nie byłem. 
Po prostu dłuższe pozostanie w sali koncerto­
wej przechodziło moje siły fizyczne, znękane 
dwutygodniową kuracyą karlshadzką. Proszę 
sobie bowiem wyobrazić salkę mniejszą, dajmy 
na to, od największej w handlu Hawołki i 
wcale od niej nie wyższą. Część je,i przezna­
czyć musiano na estradę, resztę wypełniło, co 
najmniej, 600 do 800 słuchaczy. W dodatkn 
okna sali, zwrócone na zachód, rzucały iście 
piekielny żar na uczestników koncertu. W ięc 
jedni z nich wychodzili z sali, drudzy do niej 
napływali. Ja byłem od 3 ciej do 5 1 /a, —  pod­
czas gdy koncert., niesłychanie obfity, trwał 
blisko do 8 wieczór.

Kiedy z „Bayerischer Hof", dokąd zapędzi­
łem się pierwotnie, bo tam koncert miał się 
odbyć, przyjechałem doróżką na koniec miasta 
do „Karlsbader Hof" —  zastałem czterech po- 
licyantów przed lokalem koncertowym, a na we­
randzie knajpy, naprzeciwko położonej, liczne 
grono nawpół pijanych Niemców, którzy, na 
widok zajeżdżającej ze mną doróżki, powstali 
i ryczeli „Pfui! Abzug!" Zapytałem tedy je­
dnego z polieyantów, strzegących wejścia do 
lokalu koncertowego, co to ma zuaczyć? Od­
powiedział, że nie wie.

—  To ja pana powiem, — odrzekłem. —  To 
jest okaz niemieckiej kultury.

Gruby, tłusty stróż porządku niemieckiego, 
przyjął w milczeniu moje spostrzeżenie.

W sali już śpiewał chór pilzneńskiego „Hla- 
hola". Było może ze 20 śpiewaków; śpiewali 
znakomicie. Po sali, w której panowało iście 
tropikalne gorąco, uwijał się znany przywódca 
ruchu młodoczeskiego, dr Engel. Był niestru­
dzonym. W ięcej niż średniego wzrostu, silnej 
budowy ciała, o dużej kształtnej głowie i dłu­
giej czarnej, szronem siwizuy przyprnszonej 
brodzie, sam urządzał estradę, znosił deski i 
rozwijał kohierce, wprowadzał na estradę kon- 
certantów, wręczał im wieńce i bukiety, prze­
mawiał do nich, w itał gości, i t. d. Przypo­
mniałem się jego pamięci i wymieniłem z nim 
słów kilka; przyniósł mi sam krzesło i zmusił 
do jego zajęcia.

Audytoryum złożone było prawie wyłącznie 
z Czechów mężczyzn i kobiet, — z Polaków, 
zdaje się, ja sam jeden przyszedłem. W ybie­
rało się nas więcej, lecz miejscowe piśmidła 
niemieckie rozniosły w niedzielę rano tenden­
cyjną pogłoskę, że w łaściciel hoteln „Bayeri­
scher Hof" odmówił sali na czeski koncert, 
który z tego powodu się nie odbędzie.

Usposobienie wśród audytoryum było nad­
zwyczaj podniosłe. W szystkich koncertantów  
witano i żegnano salwami oklasków. Śpiewał 
za mojej bytności 2 razy chór „Hlahola", śpie­
wała pani Langie, Polka, znana.i u nas z estrad 
koncertowych, i miała sukces olbrzymi, popi­
sywał się po dwakroć jakiś młodziutki, czeski 
fortepianista. Dr Eugel wręczył ma olbrzymi 
wieniec. „Przypięliśmy — rzekł —  do niego 
wstęgi o barwach słowiańskich, lecz oberwały 
je barbarzyńskie ręce, więc przyjmij go takim, 
jakim jest." Słyszałem nadto deklamacye, mę­
skie śpiewy solowe i t. p.

Jak wspomniałem, dłużej, z powodu gorąca 
i zaduchu, wytrzymać nie mogłem. W przedpo­
koju dowiedziałem się, że już gdy się czeska 
publiczność gromadzić zaczęła, napadli na nią 
Niemcy, podobno bursze i robotnicy, i często­
wali ją wyzwiskami. Tłuszcza teutońska rzu­
ciła się na wieńce, o barwach słowiańskich i 
oberwała je. W kroczyła polieya i położyła kres 
napaści o tyle, że tym razem jeszcze do czyn­
nego starcia nie przyszło. Nie przeszkodziła 
jednak polieya napaści Niemców na uczestni­
ków koncerf-u czeskiego, po jego skończenia. 
Jak się bow em  od naocznych Świadków tych 
zajść dowiaduję, zorganizowali bursze niemieccy 
cały plan ataku na Czechów po koDcercie, na 
co mieli 5 godzin czasu, bo tak długo trwał 
koncert.

Gdy tedy publiczność czeska wychodzić za­
częła z sali, rzneił się na nią tłum Niemców, 
z kilkuset osób złożony, i r z u c a ć  z a c z ą ł  
j a j a m i ,  których całe kosze przygotowano, 
a n a d t o  k a m i e n i a m i ^  któremi ugodzono 
kilku mężczyzn i kilka kobiet. Nieprzygotowani 
na tak brutalną napaść Czesi cofnęli się do lo ­
kalu; polieya stała bezradna i dopiero później 
umożliwiła odjazd kobietom, i przeprowadziła 
mężczyzn. Tłuszcza napastników odprowadziła 
chórzystów pilzneńskich na pobliski dworzec 
kolejowy, rzucając na nich jajami i kamienia­
mi. Jeden z Czechów pokazywał mi surdut, 
cały poplamiony jajami. Dostało się także drowi 
Englowi; burmistrza pilzneńskiego ugodzono 
podobno kamieniem w głowę.

D zikie to postąpienie rozpiąć koniecznie po­

trzeba na tle miejscowych stosunków, aby je  
należycie zrozumieć. Kąp:ele karlsbadzkie są, 
jak zapewnie wielu czytelnikom wiadomo, wła­
snością miasta, które bezpośrednio niemi za­
rządza. W gminie karlsbadzkiej już od dłuż­
szego czasu ścierają się wpływy Schoenererow- 
ców z niemiecką partyą postępową, któ^a obe­
cnie ma wprawdzie większość w Radzie miej­
skiej i burmistrza ze swego grona, lecz coraz 
więcej ulega prądom W szechniemców i poddaje 
się ich teroryzmowi. Pamiętać zresztą trzeba, 
że Karlsbad leży w t. zw „Egerlandzie", uwa­
żanym za twierdzę W szechniemców. To też za­
rząd miejski w ysila  się, aby temu kąpielowemu 
miejscu, pożerającemu pieniądze tylu narodo­
wości, nadać charakter w y ł ą c z n i e  n i e m i e ­
c k i .  Dochodzi pod tym względem wprost do 
śmieszności. W łazienkach f przy źródłach nikt 
ze służby nie rozumie, a przynajmniej nie mówi 
inaczej, jak po niemiecku. Po droższych do­
piero restauracjach lub hotelach raczy służba 
rozumieć po francusku i nawet po angielsku; 
ale językiem słowiańskim porozumieć się tu 
prawie niepodobna.

Czesi mają tu już swoją kolonię i swój 
-punkt zborny w Besedzie. Pomimo wszelkich  
wysiłków nie mogli przecież Niemcy przeszko­
dzić faktowi, że w rękach czeskich znalazło 
się ta wiele sklepów różuego rodzaju, praco­
wni rzemieślniczych i t. p. Obecnie zakupują 
Czesi jeden z hoteli, aby go znacznie pow ię­
kszyć i otworzyć w ten sposób pierwszy w 
Karlsbadzie „Słowiański hotel", gdzie będzie 
służba słowiańska. To zirytowało srodze pruso- 
filów karlsbadzkich, którzy wprawdzie bardzo 
łakomie pożerają pieniądze gości polskich, cze­
skich i rosyjskich, ale o ich narodowości wie­
dzieć nie chcą.

Otoż do tego ognia dolał oliwy pierwszy pu­
bliczny koncert czeski. Prusofilska młodzież 
karlsbadzka chciała tedy przeciąć kw estyę cze­
sko-niemiecką na grancie karlsbadzkim w spo­
sób prawdziwie teutoński. Zaprodukowała w ten 
sposób kulturę niemiecką przed reprezentacyą  
wszystkich narodów, bawiącą obecnie w Karls­
badzie. To, co zrobiono tuta.; z Czechami w nie­
dzielę , j e s t  p r z e c i e ż  i p o z o s t a n i e  
s k a n d a l e m  n i e b y w a ł y m  i z pewnością 
pomści się na stosunkach kąpieiowycn w Karls­
badzie.

Jeżeli bowiem ludzie z całego świata zjeż­
dżają się tutaj, jedni dla kuracyi, drudzy dla 
zabawy, to ani jedni, ani drudzy z nich nie 
zechcą być świadkami brutalności, niegodnej 
cywilizowanego narodu. Takiem postępowaniem  
Niemcy karlsbadcy bardzo łatwo i prędzej, niż 
sądzą, doprowadzą do tego, że Karlsbad będzie 
bardzo poważną twierdzą Egerlandu, że będzie 
niezaprzeczenie wybitnym i w y ł ą c z n i e  n i e ­
m i e c k i m  „Badem" —  a l e  u t r-a c i c h a r a ­
k t e r  „ We l t - B a d u " .  Przyjedzie tu jedynie  
ten, co już absolutnie uczynić to będzie mu­
siał dla swego zdrowia — ale omijać będą to 
kąpielowe miejsce wszyscy, co nie zechcą być 
świadkami ulicznych burd i brutalnych napa­
ści Wszechniemców, a szukają tu także spo­
czynku, spokoju, no, i trochę p r a w d z i w e j ,  
zachodnio-europejskiej kultury.

A to, co zrobili Niemcy w niedzielę z ucze­
stnikami koncertu czeskiego, jest srogiem z tej 
kultuty urągowiskiem i pozostanie na długie 
czasy czarną plamą na Karlsbadzie, mającym

pretensyę do miana powśzechno-światowych ką­
pieli. M. K.

iflłl [im.
Poznań, 31 lipca.

Nie próżnują zaiste prokuratorye pruskie. 
N ie ukończył się jeszcze proces poznań ;kr 
przeciwko akademikom polskim, odroczono go 
bowiem na czas nieoznaczony, a już pomysło­
wy prokurator toruński wystąpił z nowym pro­
cesem przeciwko gimnazyastom polskim. Akt 
oskarżenia został przygotowany, kiedy zaś od­
będzie się rozprawa, nie wiadomo dotychczas.

Na ław ie oskarżonych ma zasiąść aż 60 mło­
dzieńców, a m ianow icie: 22 giranazyastów z 
Chełmna, 15 Brodnicy, 3 z Torunia, 2 z innych 
miast. 8 kleryków z Pelplina, 1 kleryk z Gnie­
zna, 1 kleryk z W rocławia, 4 akademików z 
Berlina, Lipska i Gryfii, a wreszcie 4 mło­
dzieńców, oddanych praktycznym zawodom. Pro­
kurator obwinia ich „o przynależenie w prze­
ciągu ostatnich 5 lat w obwodzie toruńskiego 
sądu ziemiańskiego do związków, których istnie­
nie. ustrój i cel utrzymane być mają w ta­
jemnicy przed rządem państwowym", a miano­
wicie oskarżeni są jako przywódcy owych związ­
ków: pelplińscy klerycy Makowski iK arczyński, 
brodnicki gimnazyasta W yczyński i gryfijski 
słuchacz medycyny Markowitz. A kt oskarżenia 
powołuje się na § 129 kodeksu karnego, we­
dle którego spotyka członków tajnych związków  
kara więzienia aż do pół roku, założycieli i 
przywódców natomiast kara więzienia od jedne­
go miesiąca do jednego roku.

Akt oskarżenia cofa się aż do roku 1858, 
w którym istnieć miał pomiędzy uczniami kilku 
gim nazjów ns prowincyi „tolerowany" związek  
pod nazwą „Towarzystwa historyi i piśmien­
nictwa polskiego". Z tego towarzystwa wyłonić 
się miał w r. 1861, tajny Związek polskich 
uczniów wyższych klas gimnazyalnych. Celem 
tajnego związku było: Za pomocą naukowych 
ćwiczeń, przedewszystkiem za pomocą polsko- 
narodowego i historyczno-społecznego wycho­
wania, dojrzalszą młodzież moralnie i umysło­
wo wykształcić*na dzielnych Polaków i zdolnych 
wybawców ujarzmionej Ojczyzny. Do związku  
należały 4 towarzystwa, a mianowicie: w Po­
znania, Trzemesznie, Ostrowie i Lesznie.

W dalszym ciąga autor aktu oskarżenia  
przedstawia nstrój tych towarzystw i dalsze 
ich dzieje, podając nawet wysokość wkładek, 
następnie zaś robi olbrzymi skok do śledztwa 
w sprawie Leitgehra i do tajnych towarzystw  
młodzieży polskiej, które obecnie mają rzeko­
mo istnieć. Jakim sposobem dopatrzeć się mógł 
prokurator związku pomiędzy stowarzyszeniem, 
z r. 1861 a kółkami gimnazyastów z ostatnich  
lat, to już jest tajemnicą jego prokuratorskiej 
faufazyi.

Podczas śledztwa w sprawie Leitgehra poli­
eya wpadła —  no wpaść chciała — na trop 
tajnych towarzystw pomiędzy gimnazyastami 
polskimi. Zaczęto robić rewizye n podejrzanych 
i znaleziono drobnostki, które polieya i proku- 
ratorya rozdmuchały do ogromrych rozmiarów 
spisku.

I tak u słuchacza medycyny Bolewskiego  
znaleziono statut historyczno-literackiego sto-

Kraków urząd 250 laty.
Opracował

Dr Franciszek Bardel.
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5 (Oi^g dalszy).

Podzamcze.
Osobną a znaczną pierwotnie osadę stano­

wiło Podzamcze, otaczając W awel dokoła wień­
cem domów i drzew, tudzież runią zbóż i łąk 
zielonych. Musiał to być prześliczny widok to 
potężne zamczysko na szczycie stromej góry 
strzelające w niebo wieżycami kościoła kate­
dralnego, bndzące podziw swym ogromem, du­
mne i od miasta odosobnione. Widoku jego nie 
zasłaniały kwadratowe jakieś pudła, które te­
raźniejszość chrzci mianem kamienic; zewsząd 
był Zamek królewski widoczny i tak jak jego 
posiadacze nie wielkim tego świata, lecz ma­
leńkim komornikom i czynszownikora dający 
u stóp swych przytułek i ochronę. Wedłng ta­
ryfy z r. 1653, na Podzamczu było 17 domów 
na czynszu. 55 komorników i 4 uboższych ko­
morników. W łasność tego pięknego skrawka 
ziemi należała do wielkorządców krakowskich, 
czyli do stołn królewskiego. N ie ostało się o- 
czywiście Podzamcze podczas nawały szwedz­
kiej, narażone na największe ataki i nie mo­
gło się już podnieść. W  roku 1681 podają 
mieszkańcy Podzamcza, „iż na gruncie do 
wielkorządów krakowskich należącym na Pod­
zamczu będącym, domów i zagród ani komor, 
z których przedtem podatki Rzeczypospolitej, 
jako to podymne i pobory opłacano, od szwedz­
kiej wojny cale nic ni< masz, tylko place pu­
ste leżą, okrom tych domów, które na gruncie 
JMP. Krasickich i JMP. Sędomirskiej są pobu­

dowane i dworku P. Nielepca, insze zaś domy 
z gruntu zrujnowane i tylko place, a wały na 
tych miejscach, gdzie domy były, zostają11. 
Przeważna cześć tej dzielnicy rozciągała się 
n południowego stoku W awelu, sięgając z je ­
dnej strony starego koryta W isły, a z drugiej 
dotykając opuszczonego młyna pod Bernardy­
nami.

Z  a  m  e  k .
Osobne miasto z własnym zarządem, niezale­

żnym zupełuie od Krakowa, stanow ił Zamek 
królewski na W awelu. Część północną góry 
W isły zajmowały budynki, zajęte przez załogę 
i u rz ę d y  grodzkie, za niemi wznosiła się kate­
dra, a dalej szedł w łaściwy Zamek królewski z na­
rożnikiem, Kurzą stopą zwanym, i dalszem skrzy­
dłem zwróconem ku wschodowi, gdzie mieściły 
się najpiękniejsze komnaty królewskie. Środek 
zajmowało obszerne miejsce, rodzaj rynku, a 
wokół niego stały kamienice i domy, własność 
królewską stanowiące, które król osobom za­
służonym na dożywocie oddawał. Przy tym 
rynku stał także kościół pod wezwaniem św. 
Jerzego. Resztę góry ku południowi i wschodowi 
zajmowały ogrody, a w nich w cieniu drzew 
kryły się dworki znaczniejszych urzędników  
wielkorządowych. Krakowskie akta grodzkie 
zapisują kilka darów :zn królewskich na rzecz 
rozmaitych osób. I tak w r. 1667 Jan Kazi­
mierz, „mając osobliwy respekt na zasługi uro­
dzonego Stanisława Różańskiego, pisarza grodz­
kiego krakowskiego, kamienicę w zamku na­
szym krakowskim, temuż Stanisławowi i mpł- 
żonce jego Magdalenie prawem dożywotniem  
daję i conferuję." Toż król Michał w r. 1569 
umyślił „plac i domek, na nim piekarnią na­
zwany, na Zamku krakowskim za kancelaryę 
grodzką, idąc przy murze po prawej stronie 
między furtą, którą na Rabsztyn teraz prze­
chodzą z jednej, a między wrotami przy ku­
chni do starostwa należąceilli z drugiej strony,

rozciągający się prawem dożywotniem confero- 
wać małżonkom Kasprowi Hadronowi, pieka­
rzowi, i Zofii, małżonce."

W edług innych zapisek król dawał zezwole­
nia na budowę domu na Zamku, zastrzegając 
sobie prawo własności. Dokument tego rodzaju 
wydał król Miehał w r. 1669, „iż mając wzgląd  
i osobliwy respekt na podeszłość w leciech  
Sławetuej Zofii L itwińskiej, do nas się w sie­
roctwie swojem uciekającej, domek jej, który 
sobie w Zamku naszym krakowskim postawiła, 
do skłonienia starości swojej od wszelakiej 
niesłusznej i nienależytej mieć chcemy, i onęż 
przy nim do skonu życia jej zostaw ujemy." —  
W innych wypadkach król, oddając używanie 
domu, wkładał na obdarowanego obowiązek 
gruntownej restauracyi oddanego budynku. Za­
mek królewski oddany był pod opiekę burgra- 
biom zamkowym, których liczba dochodziła do 
21, a którzy pod utratą urzędu i surową karą 
mieli stale przebywać w Zamku.

Do dozoru i utrzymania porządku mieli do­
daną odpowiednią liczbę służby. Komendę nad 
Zamkiem miał zawsze wyższy dygnitarz woj­
skowy, któremu podlegała kompania, złożona 
z 200 ludzi, z kapitanem na czele, na utrzy­
manie załogi składali żydzi kazimierscy po 200 
złotych na tydzień.

W yliczone dotychczas miejscowości były mi­
mo swej samoistności uważane jako przyna­
leżność do Krakowa i w szystkie odnośne akty  
ozuaczają je mianem „fundus extra muros Ora- 
coviae“. Odrębną, w sobie zamkniętą całość 
stanowiły znów dalsze dzielnice.

Kazimierz.
Na wyspie, otoczonej dwoma ramionami W i­

sły, z których w ęższe od północy nazywało się 
Starą W isłą , rozsiadło się miasto Jego Kró­
lewskiej Mości Kazimierz, mając dokoła, tak 
jak Kraków, w łasne przedmieścia. Samo mia­
sto składało się z dwóch części, z w łaściwego

Kazimierza i z miasta żydowskiego na Kazi­
mierzu. Obydwa m iasta miały w łasne obronne 
mury, pierwsze leżało bliżej w deł rzecznych, 
drugie dotykało go od wschodu, obydwa zaś 
były tak ściśle od siebie odgraniczone, że 
wspólny mur, ciągnący się na przestrzeni, 
gdzie się miasta stykały, miał tylko jednę fur­
tk ę , i to zawsze zam kniętą, od której klucz 
leżał na Ratuszu kazimierskim. Otwierano ją 
tylko w razie napadu krakowskich żaków na 
żydowską dzielnicę, co się w wieku X V II nie 
rzadko zdarzało i tędy przechodziła załoga 
z Zamku królewskiego dla wyparcia napastni­
ków.

Przed najazdem szwedzkim był Kazimierz 
miastem ludnem i zamożnem; utrzymywał oży­
wione stosunki handlowe z Krakowem i oko­
licą i w murach swych gromadził znaczne za­
pasy w towarach i w gotówce. O wielkiej ru­
chliwości mieszkańców Kazimierza świadczą li­
czne mosty na ramionach W isły, ułatwiające 
w każdym kierunku komunikacyę. Pomijając 
most, łączący Kazimierz z Krakowem przez 
Stradoro, były na nowem korycie W isły dwa 
potężne mosty, jeden za ulicą i bramą Ska­
w ińską, łączący miasto z traktem , prowadzą­
cym do Śląska, drugi za bramą W ielicką , o- 
twierający drogę do W ieliczki i dalej ku wscho­
dowi,

Na W iśle pod Kazimierzem gromadziło się 
mnóstwo statków, kryp, galarów, łodzi i skrzyń 
rybackich, tak, że aż wstrzymywały bieg wo­
dy, wskutek czego musiano je aż poza mosty 
usunąć — słowem, byłe to miasto pod wzglę­
dem przemysłowym bardziej może ruchliwe, niż 
Kraków.

Wojna położyła i na Kazimierzu swoją cięż­
ką rękę, a ciężar tak był dotkliwy, że już 
dawny dobrobyt raz na zawsze od miasta ule­
ciał. Załoga krakowska nie spaliła wprawdzie 
Kazimierza podczas oblężenia szwedzkiego, u- 
czynił jednak lepiej sam Karol Gustaw, bo

nie spodziewających się złego obejścia mie­
szkańców wydał żoinierstwu na rabunek, każąc 
opornych mordować, a domy i kamienice bn- 
rzyć. Przy niedługiej gospodarce szwedzkiej na 
Kazimierzu ocalały tylko te budynki, w któ­
rych kwaterą stała starszyzna wojskowa. Sam 
król stanął w klasztorze Kanoników Latera- 
neńskich i za oszczędzenie gościnnych zakon­
ników, kazał sobie złożyć ogromny okap w go­
tówce . w srebrach kościelnych. Po odejściu 
Szwedów poczęli się krzątać pozostali mieszkań­
cy koło odbudowy i zaludnienia miasta, Doma­
gał w tem król, ale jakoś szczęście daleko 
odleciało.

Jan Kazimierz na Sejmie w W arszawie 20 
sierpnia 1658 wydaje uniwersał, „iż widząc 
wielkie spustoszenie miasta naszego Kazimierza 
przy Krakowie, a między innemi szkodami i ru­
inami przez nieprzyjaciela poczyni onemi, mosty 
z wielkim kosztem zbndowaue przed bramą 
W ielicką i Skawińską podczas wojny spalone, 
które że potrzeba znowu postawić, a miasto na 
to żadnego prowentu niema, przeto nadaliśmy 
przewóz do czterech lat promami i łodziami na 
miejscu tych mostów spalonych aby płacono 
naznaczoną opłatę excepto szlachtę". W roku 
1668 Sobieski jako hetman wielki wydaje z 
W arszawy 4 grudnia uniwersał „iż ponieważ 
miasto Kazimierz przy Krakowie przez nieprzy­
jaciela koronnego bardzo zniszczone i dotąd 
do swej pory pierwszej przyjść nie może, to 
miasto Kazimierz z Stradomiem, jako bona indi- 
visa negalia z przedmieściami jego i innemi 
przyległościami od wszelakich stacyi, stano­
wisk, ściągania werbunków, pokarmów, nocle­
gów, odpoczynków, prowiantów prezydyalnycb, 
hybern chlebowych . pieniężnych łanowych, 
włodarskich uwalniamy". (Dok. nast.)
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warzyszenia pod nazwą „Mariania**. W  aktach 
śledczych znajduje się uwaga, że „Mariania“ 
nie miała cech politycznych, mimo to prokura­
tor twierdzi odwrotnie, a twierdzenie swoje 
opiera na takiem rozum owaniu: Ponieważ „Ma- 
riania“ była tajnem stowarzyszeniem, więc by­
ła „eo ipso“ polityczną i rewolucyjną kuźnią. 
Tymczasem gimnazyaśei, należący do „Maria- 
nii“, nie kryli się przed policyą, ale poprostu 
przed w ł a d z ą  s z k o l n ą .  W  Prusiech nie 
wolno młodzieży gimnazyalnej a nawet akade­
mickiej zakładać polskich Towaszystw  lub Kó­
łek, stąd konieczne ukrywanie się. Żadnemu 
gim nazyaście ani na myśl nie przyszło, że 
wchodzi w konflikt z kodeksem karnym, on się 
tylko obawiał, że w danym razie ulegnie karze 
dyscyplinarnej ze strony dyrekcyi zakładu i dla­
tego wszyscy ślubowali milczenie.

U aptekarza Leona Sumińskiego znaleziono 
dziennik, w którym jest mowa o towarzystwie 
młodzieży gimnazyalnej w Nowem Mieście. To­
warzystwo to miało na celu „wzmacnianie u- 
czuć patryotycznych na tle historyi i literatury  
polskieju.

U Bolewskiego znaleziono kilka numerów 
„Teki**, „Przeglądu W szechpolskiego“ i „Pola­
ka**. Przeczytano artykuły tych pism. oceniono 
ich tendencyę i powiedziano, że są organami 
polskiego stronnictwa dem okratycznego, które 
dąży do niepodległości Polski, i jest wykonaw­
cą  wskazówek „Ligi Narodowej1*. Dlatego na­
leżało, zdaniem prokaratoryi pruskiej, postawić 
przed sądem tych gim nazyastów polskich, któ­
rzy czytali owe pisma.

W dalszym ciągu mówi akt oskarżenia o 
„Towarzystwie filom atów1* w Chełmnie. Przy 
tej sposobności dowiadujemy s ię , że sędzia 
śledczy, chcąc wydobyć zeznania z gimnazya 
sty Gończa, wezwał katechetę, który musiał 
obwinionemu eksplikować, że przysięga, którą 
złożył przy wstąpieniu do T ow arzystw a, nie 
obowiązuje go. W tym wypadku Prusacy wzo­
rowali się na Moskalach, jak wogóle wobec 
Polaków rząd praski idzie śladem rosyjskiego.

A kt oskarżenia przeciwko gimnazyastom pol­
skim, którego część podaliśmy tutaj, opiera się 
na danych wielce wątpliwych, lub wprost zmy­
ślonych, a wnioski, z owych dat przez proku­
ratora w yciągnięte, są wnioskiem wilka wobec 
jagnięcia, mącącego rzekomo wodę w  potoku.

Soki owocowe do celów prze­
mysłowych i leczniczych wolne wolne

R u c h  w yborczy.

Ogrodownictwo i owoce w nowej 
niemieckiej tary fie  cłowej.

wolne od cła
3
6

wolne

W  dalszym ciągu podajemy postanow ienia  
projektu nowej niem ieckiej taryfy cłowej, od­
noszące się do cła na rośliny i owoce:

Przedm iot cła Nowe cło Dawne cło
za 100 klg. marek

Drzewa, winna, latorośl, krze­
w y i krzaki, pędy, z zie­
mią lub bez ziemi, w do­
nicach lub kubłach . .

Drzewka wawrzynowe . .
I n n e .......................................... .
Cebule orchidei nie zakorze­

nione ........................................wolne wolne
Cebule kw iatów , opuszki

b u l b y ...................................
Kwiaty, kwiecie, liście ro­

ślin kwiatowych i pączki 
do bukietów i celów zdo­
bniczych .............................

L iście, trawa, gałązki (na­
w et z owocami) do celów  
zdobniczych w stanie św ie­
żym ........................................

Palma sagowa (Cygas) św ie­
ża i suszona .......................

Kwiaty, liście, trawy, mech, 
pączki, gałązki suche, im­
pregnowane i wogóle dla 
trwałości preparowane . wolne 

W inogrona ś wi e ż e . . . .
(W inogrona w 5-kilogramo- 

wych pakietach były da­
wniej wolne od cła, a za 
winogrona stołowe płaco­
no cło tylko w kwocie 4 
marek).

Moszcz winny, ferment, za­
cier .........................................

Orzechy........................................
J a b łk a , gruszki, nieopako- 

wane lub w workach . .
o p a k o w a n e .............................
Morele i brzoskwinie. . .
Śliwki wszelkich gatunków, 

wiśnie i czereśnie . . .
Głóg i t a r n in a .............................wolne
P o z io m k i...................................
Maliny, porzeczki, agrest, 

ożyny (czernice), borówki, 
czerwienice, jagody ja­
łowcu , tudzież inne ja­
gody ........................................

Jabłka i gruszki suszone . 8
Morele i brzoskwinie suszo­

n e ..............................................
Śliw y nieopakowane albo w 

beczkach i worach wagi 
najmniej 80 kg. . . .

Ś liw y w innem opakowaniu 10
Inne owoce suszone . . .
Mielone, sproszkowane, ocu- 

krzone, duszone i wogóle 
preparowane owoce . .

Pomarańcze, cytryny, dakty­
le, granaty, figi, migdały, 
daktyle świeże . . . 12

F ig i suszone, rodzynki . .
Daktyle suszone . . . .
Migdały, pomarańcze, gra­

naty, pistacye i inne po­
łudniowe suszone . . .

Chleb świętojański, kasztany  
Skórki z owoców południo­

wych ........................................
Soki owocowe (z wvjął kiem 

winogron) i z roślin, nie 
zawierające alkoholu, su­
rowe lub przegotowane bez
cukru ..................................

Sok z cytryn, pomarańcz i 
mnych owoców południo­
wych ...................................

10

wolne woln

W

20 n

wolne II
15 10

24 4
4 wolu

wolne 71
6 W
8 11

2 11
wolne 11

15 rf

wolne V)
8 4

10 4

5 4
10 4
8 4

5 4

12 4
24 8
24 10

30 10
4 4

4 4

6 4

Nadużycia wyborcze. Do „K u ry e ra  L w ow skie­
go donoszą z J a s ła : „ S ta r o s ta , hr. M ichałowski,
nęka w ójtów  i p isarzy  gm innych zupełnie o ryg inał - 
nemi pom ysłam i. K azał na jp ierw  na  czystym  papie­
rze sporządzać listy  w yborcze, te raz  każe je  p rze­
p isyw ać na d rukach , naznacza  i ciągle zm ienia te r ­
m iny do p rzedk ładan ia  lis t. W  m iędzyczasie, każąc 
do siebie co chw ila przychodzić wójtom i pisarzom , 
zb iera  m ateryały  do „skntecznego** przeprow adzenia 
wyborów. Zarów no w mieście, ja k  n a  wsiach, obu­
dził h r. M ichałow ski swem postępow aniem  zupełną 
n iew iarę  w legalność wyborów.**

Wadowice, 1 sierpn ia . W  barakach  w ojskow ych 
p rzy  u licy  K olejow ej w W adow icach odbyw ało się 
dzisiaj p ierw sze zgrom adzenie p rzed w y b o rcze , roz­
poczynające w naszym  powiecie ruch  w yborczy. Na 
zgrom adzeniu  tem  ks. S to ja łow sk i s ta ra ł się prze- 
dew szystkiem  uspraw iedliw ić w prow adzenie posłów 
sw ego s tronn ic tw a  do K oła P olskiego —  następn ie  
sk reśliw szy  k ró tke  sw oją działalność poselską , dał 
w yraz  swem u zadow olenia z p raey  sejm ow ej i ustaw  
w czasie ubieg łej kadencyi uchw alonych. To jego 
nowe stanow isko wobec p a rty i rządzącej wywołało 
u słuchaczów  niesm ak i zdziw ienie , że dał się tak  
prędko z w roga K oła polskiego i sz lach ty  p rzero ­
bić n a  chw alcę ich działalności. N iesm ak ten  zw ię­
kszy ł się jeszcze bardzie j, gdy  ośw iadczył , że za­
m ierza ubiegać się o m andat poselski z tu te jszego  
pow iatu i w tym  celu zg łasza  sw ą kandydatn rę . 
N iemiło się zrobiło k ilkn  jego adherentom  , gdy to 
usłyszeli; albowiem każdy  z nich od k ilku  la t m iał
nadzieję, że ks. S to jałow ski sam postaw i jego k a n ­
dyda tu rę  i popierać ją  będzie. Tym czasem  kan d y d a­
tu ry  ich odłożone zosta ły  jeszcze n a  później i to 
n a  nieograniczony czas, a  oni naiw ni jeszcze łudzą 
się nadzie ją  i znając  jego  zmienność za sad - i k rę ­
tac tw a  udzielają  mu swego poparcia.

Zapew ne spodziew ają się jeszcze, że gdy  zosta­
nie w ybranym  w dwóch pow iatach  (kandydu je  bo 
wiem w powiecie bocheńskim  i w adowickim ), to je ­
den m andat odstąpi jednem u z nich.

Mimo to w ieln jeszcze jego  stronników  ślepo
w ierzy  jego  słowom i idzie na  lep ponętnych obie­
canek.

K andydatem  s tronn ic tw a  ludow ego w tu tejszym  
powiecie je s t  b. poseł S ty ła . Oba te  s tronn ic tw a 
ludow cy i S tojałow czycy będą tu  w alczyły  o m an ­
dat, a w ynika w alki obecnie przew idzieć nie mo­
żna.

Nowy Sącz, 1 sierpn ia . W czoraj o godzinie 8 
w ieczorem  zebrało  się w sali redakcy i „Szkolni­
ctwa** k ilkudziesięciu  obyw ateli — w yborców, ce­
lem narad zen ia  się nad  sposobem rozpoczęcia^akcyi 
w yborczej. Uchwalono poprosić p. Józefa G utow ­
skiego do zgłoszenia sw ej k an d y d a tu ry  n a  posła do 
Sejm u z k u ry i m iejskiej Nowy Sącz.

P . Jó ze f G utow ski dz ięk u jąc  zebranym  za  zau fa ­
nie zgłosił sw oją kandydatu rę .

Z Sanoka donoszą do „K u ry e ra  Lwowskiego**, 
że p raw ybory  z k u ry i w iejsk iej ram ju ż  rozp isane.

Co do m iejsk iej k u ry i sanockiej to k a n d y d a tu rę  
sw ą cofnął ju ż  p. G orayski, d la  b iak u  widoków 
pow odzenia. N ie powiodło się też  konserw atystom  
w kom itecie m arszałkow skim . B u rm istrz  m. Sano­
k a  p. W itoszyńśk i w yprosił sobie stanow czo m ie­
szan ia  się obszarników  do w yborów  m iejskich  i w ie j­
skich i ośw iadczył, że zarów no m. Sanok, ja k  i po­
w ia t sanocki wie, kogo ma w ybrać, a  n ie p o trz e ­
bu je  w skazań  k lik i rządzącej. P rzem ów ienie pana 
W itoszyńsk iego  w yw arło  p iorunujące w rażen ie  na  
zebranych, tak , że n aw et n ie odważono się mu 
oponować.

Bilans kongresu
ku zwalczaniu gruźlicy.

1 wolne

iNi-k.) W ielk ie  ukojen ie  spłynęło n a  chorych i 
ich rodziny, gdy najpow ażn iejsi członkow ie kon­
g resu  londyńskiego ośw iadczyli, że g ru ź lica  je s t 
u leczalną. Oczywiście nie należy  zby t pochopnych 
w niosków z tego ośw iadczenia w yciągać, powagi 
bowiem lek arsk ie  w ypow iedziaw szy, że grnżlica  w 
zasadzie je s t  u leczalną, chciały przez to stw ierdzić , 
że bardzo w iele m ożna osiągnąć przez cierpliw ość, 
w ytrw ałość, tudzież  dobrą wolę rządów , społeczeństw  
i w reszcie sam ych chorych. S łusznie skonsta tow ał 
lord  L iste r, że kongres zdobył sobie uznan ie  ju ż  
przez samo zw rócenie uw agi publicznej n a  tę  w a­
żną spraw ę.

D ziedziczność g rnźlicy  była rów nież ro z trząsan ą  
na posiedzeniach kongresu . D aw niej przyw iązyw ano 
do dziedziczności w ielką w agę, obecnie stw ierdzono, 
że dziedziczna tuberku loza  zd a rza  się bardzo rzad ­
ko. G dy się dzisia j często w idzi całe rodziny w y­
m ierające, to  p rzyczyną tego  z jaw iska  są  m ałe i 
n iezdrow e pom ieszkania, w k tó rych  zakażenie je s t 
nieuniknione.

N ajw iększą  sensacyę w zbudził Koch, gdy  w od­
czycie swoim zapew nił członków kongresu , że g ru ­
źlica ludzka nie je s t  iden tyczną z g ru ź licą  bydlęcą 
i że teo ry a  o przenoszenia  tnberkn lozy  z bydląt 
na  ludzi n ie ma naukow ego uzasadn ien ia . G erlach, 
O rth , B ollinger, K lebs i inui tw ierdzą , że czło­
w iek zakazić  się może g ru ź licą  zw ierzęcą, G iin ther, 
M uller, V irchow, P u tz  i H arm s sądzą zaś, że po­
m iędzy g ru ź licą  byd lą t a ludzi nie ma przyczyno­
wego zw iązku  i że nie udowodniono tożsam ości 
obydwóch procesów  chorobowych.

Chociaż a to li Koch należy  do gen ialnych  i su ­
m iennych badaczy, zapew nienia jego  nie możua 
przy jm ow ać n a  Ślepo, a przedew szystk iem  nie mo­
żna  zgodzić się n a  jego  zap a try w an ia , jakoby  p rz e ­
ciwko zw ierzęcej in fekcyi nie po trzeba  ju ż  p rzed­
siębrać żadnych środków  zapobiegaw czych. Koch 
stw ierdz ił d rogą dośw iadczeń, że g ruźlicy  ludzkiej 
nie można p rzen ieść  n a  bydło rogate, a le z tego 
nie w ynika, ja k  to podniósł słynny  uczony L is te r , 
że na  odw rót g ru ź lica  bydlęca n ie je s t  zakaźną dla 
o rganizm u ludzkiego, a tego w łaśnie Koch nie zdo­
ła ł udowodnić dla niem ożności p rak tycznych  do­
św iadczeń.

U czony niem iecki odpow iedział n a  ten  za rzu t, że 
m ieszkańcy m iast mimowoli czynią na sobie te  do­
św iadczenia , spożyw ając z m lekiem  i p roduktam i 
m lecznem i bakcyle grnźlicy . n ie u lega jąc  a to li za ­
k ażen ia . N a  to odpow iadano z w ielu stron , że m a­
sło i ser. a  n aw et kw aśne mleko r.ie są  zbyt nie- 
bezpiecznem i, chociażby zaw iera ły  w sobie bakcyle 
gruźlicy . D r W e ism aje r pow iada, że m asło i ser

spożyw any w ilościach stosunkow o zbyt- małych, 
ażeby się naraz ić  na  zakażenie, p rzes trzeg a  n a to ­
m iast p rzed spożyw aniem  m leka, zw łaszcza prosto 
od krow y, jeże li bydła nie og ląda ł w e ta ry n arz . D o­
św iadczenia  Kocha są  dotychczas jed n o stro n n e  i nie 
mogą liczyć na  przy jęc ie  w nauce, a czynienie do­
św iadczeń n a  ludziach je s t  w ykluczone. N a je n e r­
giczniej w ystąp ił przeciw ko drow i Kochowi parysk i 
p rofesor B rouardel, k tó ry  żąda ł surow ej kontro li 
nad m lekiem  i jego  przetw oram i.

W reszcie  zastanaw ia ł się kongres ponow ni0 nad 
tnberkn liną . R ozpraw iono spokojnie w zale tach  i w a­
dach tego p rep a ra tn . k tórym  się cały  św ia t zajm o­
wał, gdy  w roku 1 8 9 0  n a  m iędzynarodow ym  kon­
g res ie  w B erlin ie  Koch podał o nim pierw szą 
wzm iankę. Z tub erk u lin ą  czynili lekarze  liczne do­
św iadczenia, o trzym yw ali a to li sprzeczne w yniki. 
Środek ten  nie je s t  oczyw iście wszechm ocnym  spe­
cyfikiem  przeciw ko gruźlicy , a le dz ia ła  korzystn ie  
w początkow ych stadyach  choroby.

Z tego  kró tk iego  sp raw ozdan ia  w idzim y, że kon­
g res  ku  zw alczania gruźlicy , zgrom adzony w L on­
dynie, w ydał dodatnie re zu lta ty . Oby się spraw dziły  
słow a profesora parysk iego  w ydziału lekarsk iego  
B rouardeT a, k tó ry  pow iedział, że w iek X X  zw y­
cięży g ruźlicę  i uw olni ludzkość od te j s tra szn e j 
m ary.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszam y 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P re n u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy1* w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

^ i p o r r i l c a i *

Kraków, 3 sierpnia.

Dodatku powieściowego dziś nie dołączam y do 
nnm eru; w najb liższy  p ią tek  dołączymy 2 arkusze.

Państwowy egzamin z gimnastyki na nauczy­
cieli w szkołach średn ich  zdali p rzed  kom isyą k ra  
kow ską pp. Adam K onopnicki, E ugen iusz  M iiller, 
K azim ierz W ójcik  i K azim ierz Z ajdzikow ski, o statn i 
dw aj z odznaczeniom.

Z tow arzystw a tanich mieszkań d la  rob o tn i­
ków kato lików  donoszą nam , że dzięki szczodrobli­
wości p. Adamowej P o tock iej, k tó ra  p rzy s tąp iła  do 
tow arzystw a  jako  członek z znaczną ilością udzia­
łów, W y d zia ł tow arzystw a uchw alił rozpocząć bu­
dowę trzeciego domn z 10 dwnizbowem i m ieszka­
niam i i budowę pow ierzył budow niczem i M ajerowi.

Od wydawnictwa „Krytyki** otrzym ujem y p ro ś ­
bę o ogłoszenie następu jącego  ośw iadczenia: Z po­
w oda nag le  zaszłych trodności, w m iesiąca s ie rp n ia  
zeszy t „Krytyki** nie w yjdzie. P ren u m era to rzy  o- 
trzy m a ją  za to  w p ierw szych dniach w rześn ia  z e ­
szy t podw ójny, zaw iera jący  około 8 arkuszy  druku .

Oddział kolarski „Sokoła** w yjeżdża w niedzielę, 
d n ia  4  b. m. n a  festyn  „S oko ła1* w Skaw inie, o go­
dzinie w pół do 3-ciej popołudniu z p rzed  gm achu 
T ow arzystw a. W  drodze odbędzie się w yścig, z m etą 
p rzy  lasku  w Skaw inie, o trz y  nagrody, ofiarow any 
p rzez  kom itet festynu. Z głoszenia do w yścigu, do­
stępnego w yłącznie d la  członków oddziała k rakow ­
skiego, p rzy jm u je  kap itan  oddziała bezpośrednio 
p rzed w yjazdem .

Towarzystw e ratunkow e udzieliło w lipen po­
mocy 3 3 9  razy ; w dzień 2 2 9 , w nocy 111 . N a­
g łych zasłabn ięć było 98 , p rzypadków  ch iru rg icz­
nych 2 1 8 ; sam obójstw  2, przew ieziono chorych 86 , 
do szp ita la  6 4  (3 razy  wozem zakaźnym ), do mio- 
szkan ia  22. Chorych było m ężczyzn 2 15 . kobiet 
8 6 , dzieci 18.

Na wycieczkę do Skawiny, gdzie po ju trze  (w 
niedzielę) odbędzie się zabaw a „Sokoła**, osobne za­
p ro szen ia  rozsy łane nie będą. W yjazd  z K rakow a
0 godzinie 3 popołndnin, pow rót o godz. 9'Za w ie­
czorem.

Posiedzenie Grona konserw atorów  Galicyi Za­
chodniej odbyło się p rzed n iedaw nym  czasem pod 
przew odnictw em  d ra  Tom kow icza. P rzew odniczący 
zaw iadom ił, że Sejm  p rzy zn a ł G ronu subw encyę 
2 0 0 0  koron n a  w ydanie d rugiego tomu „T ek i“ . 
Ks. P rz e o r K a r^ e jj tó w  B osych w C zerny n adesła ł 
w odpowiedzi n„ lismo G rona w yjaśnienie  o k a ­
m iennym  moście n a  Eliaszów'ce pochodzącym z X V II 
w ieku, w skazując na  trudności. tech irczne  i fin an ­
sowe, z jak iem i jego re s ta n ra c y a  się łączy. W ydzia ł 
rad y  pow iatow ej w C hrzanow ie p rzyznał na  ten  cel 
na  w niosek G rona zasiłek  2<>0 koron. G rono posta- ■ 
nowiło te j sp raw y  nie spuszczać z oka i w ydelego­
wało kom isyę złożoną z pp. H endla  i Lepszego 
celem przeprow adzenia  badań  w stępnych.

D r Tom kow icz zdał następn ie  spraw ę z in te r- 
wencyi sw ojej p rzy  re s tan racy i domn ze sg ra fitta - 
mi koło kościoła N. P . M aryi i domu n a  nl. K ano­
niczej 1. 18 ; s tan  obrazów  K ulm bacha w kościele 
św. F lo ryana , s taran iem  G rona odrestaurow anych
1 przeniesionych z daw nego m iejsca na lepsze, d la 
ochrony przed w ilgocią, znow u zaczyna daw ać po­
wód do obaw; podczas re s tau racy i kościoła tego od­
naleziono w m urze ciekaw e fragm en ty  O gro jca z 
kam ien ia  pinczow skiego. R zeźba p rzyp isyw ana W i­
towi Stwoszowi, n a  domn przy  placu M aryackim  
1. 7, n a rażo n ą  je s t  na  uszkodzenie od p taków  i od 
wpływów atm osferycznych. W łaściciele  domn p rzy ­
rzek li konserw atorow i n a  raz ie  zapobiedz ^przynaj­
m niej prow izorycznie dalszem u Iniszczenin zabytku .

P. H endel zdaje  spraw ę z re s tau racy i k ru żg an ­
ków D om inikańskich; na w niosek kons. Tom kow i­
cza uchwalono subw encyę 5 0 0  koron, n a  re s tau ra - 
cyę ceglanej ściany  od k ap itu la rza  w k rużgankach  
(R ohbau) W  spraw ie re s tau racy i staroży tnego  obra 
zu (św. R odzina) postanow iono porozum ieć się z ks. 
F ranc iszkanam i krakow skim i.

Kon. D ydyński zdał sp raw ę z ropoczęcia robót 
koło re s tan racy i murów w Dobczycach, pod k ie ru n ­
kiem a rch itek ta  p. S try jeńsk iego  po kom isyi, w k tó ­
re j w zięli udział re fe ren t, a rch itek t k ie rn ją c y ’ i kons. 
O drzyw olski, postanow iono wówczas dwie b lanki 
pow rócić do daw nego stanu .

P . Tomkowicz podał do wiadomości, żo dzieło 
re s tan racy i k lasz to ru  w M ogile postępuje znpełnie 
praw idłow o, roboty prow adzi p. B njas, pod naczel­
nym kierunkiem  p. H endla, nag robk i rodziny,.O dro­
wążów z X V  w., pocięte i uży te  n iegdyś jako  ma- 
te ry a ł, w yjm uje się ze szkarp  kościoła. Złożone

w całości, pod k iernnkiem  p. S tan is ław a  C erchy , 
zostaną w m urow ane. W  K rakow ie, ja k  zaznacza 
w dalszym  ciągu d r Tomkowicz, kościół Bożego 
C iała res tau ro w an y  je s t  wzorowo, pod k ierunk iem  
p. K nausa  — podnieść należy  gorliw e s ta ran ia  
konw entu  o doprow adzenie dzieła  do sku tku .

P . K rzyżanow ski zdaje  sp raw ę z inw en taryzacy i 
archiw um  k lasz to ru  Bożego C iała, ja k ą  pod j e g o  
kierunkiem  prow adzi p. T eofil K lim a, — archiw um  
posiada szereg  fascykułów  dających dokładne w yo­
brażen ie  o daw nym  s tan ie  k lasz to ru  i jego  dóbr, 
p rzy  inw en ta ryzacy i na leży  pom yśleć także  o ich 
konserw acyi. K lasz to r sp raw ia  n a  ten cel odpo­
w iednią  szafę. Osobno są  pom ieszczone a k ta  udno- 
szące się do błogosław ionego S tan is ław a K azim ier- 
czyka. N a w niosek re fe ren ta  uchw alono odpow ie­
dn ią  subw encyę na  uporządkow anie tego archiw um .

65 Żebraków i żebraczek aresz tow ała  w osta­
tnim  tygodniu  policya k rakow ska i oddała ich są ­
dowi do nkaran ia , poczem będą odszupasow ani do 
m iejsc przynależności.

Pokątni pisarze. Po szynkach przy  M ałym R yn­
ka  i ulicy S to larsk iej g rasu je  sta le  k ilk u n astu  pi­
sa rzy  pokątnych. Panow ie ci w feryach pomiędzy 
jednem  odsiadywaniem  k a ry  a  drugiem  bałam ucą 
ła tw ow iernych  w łościan, przedm ieszczan i m iejskich 
biedaków, pisząc im za dobrem w ynagrodzeniem  po­
dania, rek u rsy  i apelacye do w szelkich is tn ie jących  
w ładz w państw ie, w yłudzając pieniądze za rzeko­
me s ta ran ia  w celu w y jednan ia  posad i t. p. — 
W  osta tn ich  czasach policya krakow ska za ję ła  się 
energ iczn ie  usunięciem  te j p lag i ciem nej a  ła tw o­
w iernej lndności.

Z kroniki policyjnej. K arolina K ościelniak, słu ­
żąca przy nlicy św. M arka 1. 20 , podaje, że wczo­
ra j w ieczorem , k iedy szła do piwnicy, stróż domu 
silnie ją  pobił, tuk , że doznała licznych obrażeń na 
ciele i szyi.

Irm a  M ichlewicz, p rze jeżdżająca  do T arnopola , 
donosi, że w czoraj wieczorem na  p lan tacyach  około 
te a trn  zginęła je j córeczka, licząca 3 la ta  i m ów ią­
ca ty lko po bośniacka, bo urodzona w Bośni. U bra­
na by ła  w n iebieską snk ienką i żółte pantofelki.

A ndrzejow i Stachowiczowi, stróżow i kam ieniczne- 
mn przy  ulicy Poniatow skiego, skonfiskow ano ba­
g n e t w ojskow y 16 pułku obrony kra jow ej, k tó ry  
w październ ika  zeszłego roku został skradziony  je- 
duemn z szeregowców  tegoż p a łk a . P okazu je  się, 
że w śród p rzestępujących  7-me p rz y k a z a n ie 'z n a jd u ­
ją  się dusze rycersk ie , zam iłow ane w grom adzenia 
broni różnego rodzaju .

Sufit zawalił się w czoraj wieczorem w domu pod 
1. 15 przy  ulicy A ugnstyańsk iej. N a m iejsce p rzy ­
by ła  straż  pożarna  pod kom endą naczeln ika p. Emi- 
now icza i nsunęła  rum owisko, poczem zabito  i za ­
pieczętowano drzw i.

D zisiaj rano kom isya, złożona z pp. inżyn iera  
S troki i kom isarza obwodowego G órskiego, dokona­
ła  szczegółowego zbadania całego domu i przekona­
ła  się, że na  razie  nie zag raża  żadue n iebezp ie­
czeństwo i dom może być zam ieszkanym .

Dar. N a nagrody  dla dzieci szkoły tu te jsze j ofia­
row ał W . p. Je rzm anow sk i kw otę 120  koron. R oz­
danie nagród  odbyło się w niedzielę, a  radość, m a­
lu jąca  się ua  tw arzach  obdarow anych d z ie c i, była 
jedynem  zadośćuczynieniem  d la  szlachetnogo ofiaro­
dawcy. W  im ienia szkoły sk ład a  podpisany czcigo­
dnem u ofiarodaw cy serdeczne: „B óg zapłać!**. Z a­
rząd  szkoły w Prokocim ie. W. Kosiba, nauczyciel.

Docentura. M inister ośw iaty  zam ianow ał p. A n­
toniego Popiela, a rty s tę  rzeźb iarza , docentem  dla 
nauk i m odelow ania w lw ow skiej politechnice.

Rozruchy głodowe przed sądem W  n a jb liż ­
szy  poniedziałek  rozpocznie się przed trybunałem  
zw ykłym  lwowskiego^ sąd u  karnego  rozpraw a p rze­
ciwko 25  ekscedentom  w rozruchach głodowych, 
k tóre  zaszły  we Lwow ie 29  i 30  kw ietn ia  b. r. 
P ro k n ra to ry a  oskarża ich o popełnienie zbrodni 
zakłócenia spokoju i o zbrodnię gw ałtu  publicznego. 
Rozpraw ie, k tó ra  ma trw ać  3 dni, przew odniczyć 
będzie w iceprezydent sądu  P rzy łu sk i.

Jarosław , 31 lipca. S tow arzyszenie „Gwiazda** 
urządza  dn ia  4  b. m. w ielki festyn  Indowy n a  do­
chód funduszu zapomogowego z urozm aiconym  pro­
gram em .

Dla kupujących na raty. Z ajm ujący  proces od­
był się p rzed k ilkn  dniam i przed sądem karnym  
dzieln icy  w iedeńsk iej L eopoldstadt. W łaścic ie l skia- 
dn mebli Adolf A lte r  oskarży ł o sprzen iew ierzen ie  
pomocnika m urarsk iego  K onrada  M olzers z tego 
powoda, że M olzer meble, kupione n A lte ra  na r a ­
ty , sprzedał p rzeć  uiszczeniem  całe j ceny kupna. 
Z aw arta  pomiędzy nimi umowa zaw iera ła  zas trze ­
żenie, że meble pozostają  tak  długo w łasnością 41- 
te ra , dopóki M olzer n ie zapłaci o sta tn ie j ra ty . — 
O skarżony p rzyzna ł się do uczynionego zarzn tn  i 
zeznał, że nie m ając jak o  m urarz  w zim ie zarob- 
kn, sprzedał' meble, ażeby uzyskać fundusz n a  le ­
czenie chorej żony i dzieci.

Sędzia zapy ta ł św iadka Izy d o ra  A nbaucha, bu ­
ch a lte ra  firm y A lte ra , ile w ynosi sum a fak tn row a 
od owych mebli, tudzież ile ty tu łem  r a t  zapłacił 
obw iniony. Św iadek odpow iedział, że fak turow a 
kw ota w ynosi 167 koron, a  M olzer zap łacił 87 
koron. Sędzia u w o l n i ł  obw inionego M olzera, mo­
tyw ując  sw ój' w yrok tem , że uiszczouem i ratam i 
zapłacił M olzer połowę kw oty  fak tu row ej, czyli 
w łaściw ą w artość kupionego przedm iotu, n ie było 
w ięc zam iaru  w yrządzen ia  szkody.

Ze Śląska. D nia  27 lipca odbyły się w Michał- 
kow icach w ybory gm inne, k tó re  w ypadły  na  ko­
rzyść Czechów. D ziw ną to rzeczą, że w gm inie , 
w: k tó re j ogrom na w iększość Polaków  zw yciężyli 
Ozesi. W  M ichałkow icach m ieszka bowiem 3 6 8 9  
Polaków  2 2 2 6  Czechów i 2 0 0  Niemców. Gmina 
u trzym uje  tam  5-klasow ą szkołę czeską i 3-klasow ą 
szkołę niem iecką. Polacy, którzy  stanow ią w ięk­
szość ogrom ną n ieposiadają  żadnej szkoły. P rzed  
dwoma m iesiącam i zmuszony jed n ak  został w ydział 
gm inn j do u trzy m an ia  także  szkoły polskiej i bu­
dow a zosta ła  też  rozpczęta. W  ostatn ich  dniach zwo­
ła ł d r  Szulc, lek a rz  tam tejszy , cz„ski narodow iec, 
zeb ran ia , na  k tórych  zaczął w ym yślać na  Polaków  
i tw ierdził, że w gm inie ju ż  mam y dosyć w yda­
tków , bo n trzym yw ać trz e b a  2 szkoły i że Polacy 
chcą n a  ten  b iedny lu d ( ! !) jeszcze w iększe podatk i 
nałożyć, bo chcą trzec ią  założyć i d latego każdy, 
kto chce bronić sw ojej kieszeni niepow inien n a  P o ­
laków  głosować. Po lacy  nie mogli ju ż  w osta tn ie j 
chw ili zwołać zeb ran ia  w cela zbicia i osłabienia 
zam iarów  — stąd  klęska.

ZnOWU język rosyjski. C zytam y w dziennikach 
w arszaw skich : „W  rozkazie dziennym  p. oberpolie- 
m a js trs  powtórzono ze „Zbioru p ra w “ rozporządze­
nie, nakazujące, by w zakładach przem ysłow ych 
w szelkiego rodzaju  lis ty  robotników  i w szelkie książ­
ki, m ające c h a ra k te r dokum entów  d la  prow adzenia

dozoru urzędow ego nad przem ysłem  fabrycznym, pro) 
w adzone były w języ k a  rosy jsk im .“

Burze w ks. Poznańskiem srożyły się w osta-,
tn ich  k ilku  dniach i w yrządziły  znaczne szkody.] 
W  okolicy N ekli zabiły  p ioruny 5 osób i k ilkoro l 
ludzi zran iły . W  Zaw oracli w powiecie śremskim j 
p iorun spalił stodołę napełn ioną zbożem. W  Blaźy-J 
jow ie pod Śrem em  zgorzały  2 stodoły. W  okolicy 1 
B arc in a  g rad  połączony z bu rzą  w yrządził wielkieJ 
szkody w zbożu.

W celu demoralizacyi ludu polskiego zało*000]
w W arszaw ie  pismo „Oświata**, nie bardzo „id*10 ’ 
a „p renum era to row ie1* nie bardzo się spieszą i 01*' 
b ieraniem  pism a z poczty. Boli to na tu ra ln ie  bar" 
dzo w ładze rosy jsk ie , k tó re  o rozwój pisma stf0f °  
bardzo się s ta ra ją . P róbkę tych starań  poMe 
„ T e k a 1*, czasopismo m łodzieży polskiej, przy[»cza' 
jąc  n astępu jący  dokum ent:

M. S. W.
G u bernato r w arszaw ski. Pouf®-
Z  k an ce la ry i. Okólnik-
Stół 2.
14 k w ie tn ia  1901 r.
W arszaw a.

N r 1238 2. Do naczolników  powiatowych.
W ed łu g  o trzym anych  wiadomości w niektórych miej­

scowościach w iejskich, znajdu jącyoh  się w zna°*Uej <4" 
ległości od urzędów  gm innych, s tacy j poczt !"ych P* 
smo „O św ia tę"  (w oryg inale  — „Pr^sw ieszczan ije j. oi~ 
biorcy d o sta ją  z ty ch  in s ty tu cy j bardzo sta ran n i^  zVfy- 
k le w razie p rzypadkow ej bytności p ren n me-'ltota lob 
jego sąsiada, pismo zaś nie byw a rozsyłane r0kHarnie 
przez sołtysów, ja k  to m a m iejsce z korespon(lKatyą o- 
rzędową. W sw ej troskliw ości, aby w zm iankn'''Łn wj- 
żej w ydaw nictw o rządow e dochodziło po mieJsca Oirege 
p rzeznaczen ia  praw idłow o i n a  czas, dla te®  Pewniej­
szego sp e łn ien ia  pow ażnych zadań, k tó re  ®a' n !- celo- 
P. p. o. G e n era ł-g u b ern a to ra  w arszaw skiego Pf?°' trnie 
o w ydanie rozporządzenia, ażeby egzemplarz® « 
przesyłane pod adresem  osób i- in s ty tn c y j P° łi&cb, 
osadach, w k tórych  b rak  kan ce la ry j gm inny0*1) ®kcyj 
pocztowych, były z tych  o s ta tn ic h  dostarczane I mu- 
m eratorum  b ezp ła tn ie  przez osoby roznoszą*® Pa«ery 
rządow e i w szelkie inne. .

O powyższem zaw iadam iam  P an a  w celu 
stosow nych z P ań sk ie j strony  rozporządzeń.

N a oryg inale  podpisał: G ubernato r M a r t y 110"^,
S tw ierdził: N aczeln i*  k an ce la ry i K n i a ż y k ° ff ^  j-
Zgodnie z o ryg inałem : N aczeln ik  b iu ra  O r i e 8Z *>v.
Pożar wskutek eksplozyi. W  fabryce ĉ e,l>i- 

cznej firm y L eye & Uomp. w Bochum wyb°c h -  
ż a r w skutek  eksplozyi. W ielk i rezerw oar s®0̂ ’ Iw* 
koteż i 1 skrzydło sk łada  benzyny wyleciały w 1 )• 
w ietrze, a  składow i sp iry tu su  grozi niebezP10CZe®' 
stwo eksplozyi. 3 osoby poniosły śm ierć; z°aCZn4 
zaś liczba zosta ła  poranioną.

Wzlot balonem. Z B e rlin a  donosi te leg ram ’ 0 
d r S nering  i B erson z tam tejszego  in s ty tu tu  1110 00'  
rologicżliego w znieśli się balonem  o 8 .0 0 0  ®e tr0 'y 
sześciennych objętości n a  wysokość 1 0 .3 0 0  ®e r  ^  ’ 
N ajn iższa  tem p era tu ra  w ynosiła stopni 4 0  ni^eJ

Niech się ucieszą nasi M oskalofile, par0(°”’
chcieliśm y powiedzieć, niech się smucą. Oto n 
skie N oyosti1* donoszą: P ro śb a  o pozwolenie na 
daw anie w C hersonie gaze ty  w języku  m ał°rU 
p. t. „S tep “ nie zosta ła  uw zględnioną.

Śmierć kardynała. W  V alladoiid, w H i8ZPa n u  
zm arł 29  lipca b. r. ka rdyna ł-a rcyb iskup  S ara£099^ ’ 
ks. C ascayares y A zara, w 65  roku życia. .

Niektórzy Niemcy idą po rozum do flłaW
nie chcą daw ać posłuchn szezuciom hakatystów , a 
dzieje się to . oczywiście nie z sym patyi do t  '  
ków, a le d la  salw ow ania w łasnej kieszeui. 
p rzyk ład :

W  z d ro jo w isk a  sa sk iem  „ E l s t e r “ g ry w a ł*  ® KJ- 
bcow& o rk ie s tr a  m iędzy  in n fimi ta k ż e  p o lsk ie  u wo­
ry . N a  ż y cz en ie  po lekioh g o śc i k a ^ a ł k a p e l® 18 r* 
zagrać d. 22 lip ca  „B o że  coś P o l s k ę " , za co o trz y .
m ał p iękny w ieniec z bialo-czerwonem i wstęgami. 

r  Y J kore-O burzyło to Niemców tam tejszych , a  głów nl8
spondenta „D entsche Z tg .“ , k tó ry  podał pis®®110 z&'
żalenie do kom isarza kąpielow ego, em ery toV?an0° 0 
pułkow nika Seydew itza, otrzym ał jed n ak  odm°w ną 
odpowiadź. R az jeszcze zapro testow ał przeciw ^0 _P0 '  
skim utworom , ale bez skutku, a dyrekcya kąP10 
w a odpow iedziała h ak a tystom , że w „ p o li ty k  819 
nie wdaje**.

Albert Z iothen, potom ek pruskiego m arsza » 
Z iethena, k tó ry  w alczył przeciw ko NapoleonoW1 P° 
W aterloo, został w r. 1 8 8 4  za żonobójstw o 
ny  n a  śm ierć, następn ie  zaś w drodze łaski 
żyw otnie w ięzienie. Grono osób, n a  którego cze ? 
s ta ły  w ybitno osobistości, j a s  L indau, L iebknecht i 
E gidy, s ta ra ły  się, ale bezskutecznie, o jeg °  r0 a 
b ilitacyę. Otóż telegram  z B erlina  donosi, *0 10 '
then  um arł w w ięzieniu W W erder.

Przejście na katolicyzm. Jedno  z pism nadrc*1- 
skicn donosi, że m ałżonka landgrafa Hesyi, a 0 
ściowa najm łodszej siostry  cesarza  W ilhelm a) Prze 
sz ła  potajem nie na  katolicyzm .

Strejk W Ameryce. Zgrom adzenie w ydziału ^  
dnoozonych robotników  z fab ryk  s ta li odbyło 
P ittsb n rg u  dn ia  31 lipca, ale nie powzięto W 
wie s tre ik u  żadnych uchw ał, odioczyw szy 
dn ia  następnego. O becnie stosunki s ta ły  się ^a^ 
dziej zaw ikłanem i, młodsi bowiem nrzyw ódcy T° , 
tników  przem aw iają  za w ytiw aniem  Btrejkn, . 
Schaffer i s ta rs i członkowie kom isyi wykonaWczeJ

syn-są  za  pr zyjęciem ugody, proponow anej przez 
dykat „trustu**. _ ,

Balon do sterow ania. J a k  to inż doniósł 
gram , przedsięw ziął przedw czoraj inżynier f raDCUj)a 
Santos^Dum ont ponow ną próbę wzlotn ze swoi® 
łonem do sterow ania. Około 4 0 0  osób zebrftl0 ^ 
w Saint-C lond, gdzie balon m iał się w znieść w P° 
w ietrze. P ogoda nie by ła  sprzyjająca, i Santo8 ^  
mont chciał jn ż  odłożyć w zlot na później, atoli 
żądanie pobieżności p rzys tąp ił do próby. Około 
dżiny 3 po południu w zniósł się balon w powi0 ^ 
a widzowie mogli stw ierdzić , że oantos-D u® 011̂ ^  
znpełną ła tw ością  k ierow ał balonem  i maneW’''’ 
pomiędzy Saint-C lond a Suresne. N astępnie aeĵ  . 
n a u ta  pow rócił do pagórka, z k tórego się wzni 8^  
bez trudności u sku teczn ił wylądow anie. Pode**3 •u l  U l i  l i  U  O O l  U a & U L C U A U U    _ ,

idy skonstatow ał Santos-D nm ont, że nszkodżi
m otor; po jego napraw ien ia , co po trw a k ilk a ^  
pomysłowy inżyn ier podejm ie now ą próbę jazdy? 
lem zdobycia nagrody  D eutscha de la  M^urthe- 

Tym czasem  w paryskim  aerouautyezny®  
pow stały  n iesnask i pom iędzy zw oleunikam i a P
ciw nikam i Santos-D nm onta. P rzeciw nicy  j e®°
koniecznie w prow adzić znanych ae ronau tdw» 01 
R enardów , do kom itetu technicznego, k tdry  czuwa 
nad  próbam i w zlotn D nm onta. Zwolennicy 1 ® 0 
ra ją  się tem u, podejrzyw ając, że R en ard 0"  Za- 
zdrości będą agitow ać przeciw ko sw ojem a 0W1- 
R zeczyw iście R enardow ie w yrazili się_ nJemQie o 
próbach z nowym baionem do steroW ania-

Konkurencya am erykańska. Cech szewców w
W iedniu  w ysłał do nam iestn ika  deputacyę, k tó ra  żą­
dała  w ystąp ien ia  w ładzy państw ow ej przeciwko za­
m ierzonem u otw arciu sk łada  obaw ia am erykańsk ie­
go w W iednia . D eputacya ośw ia4czy^a f że skutkiem
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tego G .000 m ajstrów  szew skich i 2 0 ,0 0 0  robo tn i­
ków straciłoby  u trzym anie. W icep rezyden t nam ie­
stn ictw a, br. K n tschera , zapew nił depntacyę, że rząd  
uczyni w szystko, ażeby zapobiedz tem u. D epntacya 
udała  się następn ie  do w iceprezydenta m iasta, k tó ­
ry  je j rów nież p rzy rzek ł poparcie.

J a k  się okazuje, A m eryka nie nń w ia tr  mówiła, 
że na poln handlow em  i przem ysłow em  będzie w al­
czyć z E uropą w Europie. Jeże li otw arcie składu 
obnw ia p m ery kańskiego g rozi ru iną  20  tysiącom  lu ­
dzi, to cóż powiedzieć o innych działach przem ysłu 
fabrycznego?

Zegar Z drzewa, w fabryce wyrobów m etalo­
wych w B erndorf zna jdu je  się pewien robotnik, ,la - 
kób Jaw o rek , k tó ry  przed dwoma la ty  pow ziął myśl 
zrobienia  zegara  w iszącego z drzew a. Jaw u rek  stw o­
rzy ł „m ajs te rsz ty k 11 w swoim rodzaju , godny uw a­
gi i św iadczący o cierpliw ości i pomysłowości sw e­
go tw órcy. Z egar je s t cały zrobiony z drzew a lipo­
wego i orzechowego; w szystko w yrobione ręcznie. 
U a  on 12U cm. wysokości i 70 cm. szerokości. P o ­
siada 6 cyferblatów  i pokazuje czas w iedeński, p a ­
ryski, londyński, m adrycki, petersbnrsk i i new -yorski. 
P rócz tego posiada cy ferb la t z 24-godzinnym  cza­
sem słonecznym, cy fe rb la t z rncham i księżyca, oraz 
z datam i i dniam i m iesiąca. W  górnej części ma- 
szynery i znajdu je  się 12 figur, k tó re  ukazu ją  się 
każda co godzinę. Dwie inne figurk i w skazu ją  mi- 
n n ty : jedna bije m inuty, d ruga  n ieustann ie  zdejm u­
je  kapelnsz. U kład dzwonków składa się z 15 to ­
nów ; w erk posiada G9 kółek zębatych, dw a łańcu ­
chy, każdy z 109  ogniw  dla godzin i jeden  z 3 2 2  
ogniw  dla układn dzwonkowego.

Psy bernardyńskie i telefon. W iadom em  jes t, 
że na  górze św. B e rn a rd a  w Szw ajcary i, zakonn i­
cy u trzy m u ją  p rzy tu łek  d la  tu ry stów  i podróżnych 
i że m ają  cały  sztab  w ielkich psów, k tó re  odszn- 
k u ją  śród śniegu i lodowców zab łąkanych  podróż­
nych. W ostatn ich  la tach  urządzono w ygodną drogę 
w w ąwozie św. B ernarda  i ustaw iono na  niej sza­
łasy. widoczne naw et śród mgły, tak , że wędrowiec 
w raz ie  niepogody i zm ęczenia ma chwilowe schro­
nienie. K ażdy z tych  szałasów  połączony je s t te le ­
fonem z przy tn łk iem , tak , że można zaw ezw ać p o ­
mocy, w raz ie  potrzeby; na tak ie  w ezw anie zakon­
nicy w y sy ła ją  człow ieka i psa, k tó ry  niesie koszy­
czek z chlebem, serem  i winem i na  2 0  m inut od 
ległości pozna węchem kierunek , w którym  z n a j­
du je  się po trzebu jący  pomocy. U rządzenie to nła- 
tw ia ra tu n ek ; daw niej psy w ysyłane były na  chy­
bił tra f ił  i m ęczyły się często bez potrzeby. W ą ­
wóz św. B e rn a rd a  je s t  dotąd licznie nczęszczany, 
z gościny p rzy tu łku  ko rzysta  rocznie 4  do 5 tysięcy 
tu rystów , 5 do 6 tysięcy pielgrzym ów  i około 15 
tysięcy robotników  piem onckich, sznkających p racy  
w Szw ajcaryi. Śnieg leży w wąwozie przez ośm 
miesięcy.

Co palono w Europie przed poznaniem tytoniu?
Ogólnie rozpowszechnionem  je s t m niem anie , że pa­
lenie  weszło w zw yczaj n europejczyków  dopiero 
po odkryciu A m eryki. L iczn i jed n ak że  archeologo­
wie tw ie rd z ą , że w starych  g a li js k ic h , a naw et 
w przedhistorycznych grobow cach częstokroć zn a j­
dują się fa jk i g lin ia n e , żelazne lub bronzowe.

Jeszcze w r. 1 8 4 4  Cochet znalazł w ielką liczbę 
odłam ków fa jek  g lin ianych w grobow cach galijsk ich  
w N euville le Polet. W  H olandyi znowu W atte r-  
ville  i in n i. w ykry li w grobow cach przedbistory-

Z kalendarza. W  sobotę 3 s ie rpn ia : Z nalez ien ie  św. 
Szczepana i L idyi; w niedzielę 4 sierpn ia: Dom inika 
w.; w poniedziałek  5 sie rpn ia : N. M. P. Śnieżnej i 
Oswalda.

W schód słońca dn ia  3 s ie rpn ia  o godzinie 4 min. 15, 
zachód o godzinie 7 m in u t 10; długość d n ia  godzin 15 
m in u t 4.

Z krakow skiego obserw atoryum . D nia 1 s ie rp n ia  po­
godnie. T erm om etr doszedł od +  14'3 do +  2 3 ’6 C.

B arom etr opada.
D nia 2 s ie rp n ia  o godzin ie  7 rano s tan  baro m etru  

był 733 4, term om etru  +  2 0 '2  C.
W ia tr  wschodni.

Gabryelsfei (Krzysztofory, Kra&ów) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabiyki Petł»of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Opera lwowska w Krakowie.

«pych J a j k i  ^ l in ia M . tem  ty lko różniące się o l  o- 
cuie rażyw JTych, ™ cytrach z™ łów ką po™ bar (R ełów ką poTT bartHJIej 

rosw artym  Bcbodro fcijtriii, a  jeden  z archeolo­
gów całą  pośw ięcił rozpraw ę „małym fajkom 11 czło- 

4  w ieka przedhistorycznego. W  Szw ajcary i odnalezio­
no fa jk i między szczątkam i wyrobów rzym skich; 

^  w okolicach B ern a  Q uiqueroz odkrył s ta rą  knżnię, 
pochodzącą z czasów prz«d rzym skim  najazdem  je ­
szcze a w niej liczne fa jk i żelazne. W  Szkocyi fa- 

0  je k  „kopalnych11 je s t  tyle, że Ind j e zna doskonale, 
m ieniąc fajkum i elfów albo Duńczyków. W  r. 1845  

g  1’E scaiop ier znalazł w Rzym ie 50 fa jek  bronzowych, 
znpełnie p raw ie podobnych do używ anych obecnie 
przez Niemców. Nie zwrócono jednakże uw agi i cie- 

•  kaw e okazy poginęły, jeden  ty lko  przechow uje się 
obecnie w L uw rze.

T ak  tedy  oddaw na stw ierdzono, że pfzed setkam i 
la t indzie mieli fa jk i, py tan ie  tylko, jąk ie  ziele w 
nich palono.

S ta re  k roniki chińskie, spisane n a  .rk ilka  setek  
la t  przed oKryciem A m eryki, stw ierdzają , że w Chi­
nach oddaw na hodowano i palono pewtaą odmianę 
ty ton iu  (N icotiana chinensis). P lin in sz  opowiada, że 
barbarzyńcy  palą  ja k ą ś  trzcinę, k tó rą  „O yp irns11 
nazyw a, i że n igdy  z domn nie wychodilą, nie wchło­
nąw szy uprzednio dymu z te j rośliny , gdyż to ich 
w zm acnia i rozw esela. Z dzieł H erodota dow iadnje- 
my się, że Scytow ie odurzali się dymem z konopi, 
kładzionych na  gorące kam ienie; a i obecnie n ie­
k tó re  Indy w schodnie odurzają  się p repara tam i z 
konopi.

Palono rów nież dla przyjem ności rozm aite inne 
zioła. P oeta  katalońsk i, Mosen F eb rer, nap isał w r. 
127( w poemacie, opiew ającym  zdobycie W alencyi, 
że palono podówczas law endę, gdyż ona sen odpę­
dza i odw agę zw iększa. Donogh 0 ’B rien , król Tho- 
mondn, zm arły  w r. 12G7, na swym grobow cu trz y ­
ma w ustach k ró tk ą  ir landzką  fajeczkę.

A więc nałóg palen ia  od na js ta rszych  d a tu je  się 
czasów.

Zmarli. F e rd y n an d  W i n d e l ,  b lacharz , obyw atel m. 
Lwowa, zm arł we w torek  w ieczorem  we Lwowie w 34 
roku życia. Śp. K indel n a leża ł do nielicznych ju ż  dziś, 
n ieste ty , jednostek  wśród ręKodzielników. Od najm łod­
szych la t  zac iągnął się w szeregi służby publicznej i 
do o s ta tk a  w niej pozostał w  chw ilach  pierw szej swo­
body w G alicyi po rokn 1833 rzucił się w raz z innym i 
w w ir (prSgy organ izacy jnej p rzedew szystk iem  w ielką 
liczbą i siłą  duchow ą k lasy  rzem ieślniczej. Jak o  tow a- 
rzyb", b lacharsk i zawiąza* w raz z g a rs tk ą  ludzi dobrej 
woli pełne chlhby n a  polu patryo tycznem  i h u m an ita i 
nem  Stow arzyszenie rękodzieln icze „G w iazda11, do k tó ­
rego też  przez cały czas, t. j. przeszło 30 la t  należał. 
S taw -zy  się sam oistnym  nie porzucił ukochanego ogn i­
ska, ja k  to w ielu uczyniło i nie pospieszył w sfery, 
gdz.e z góry trak tow ano  rękodzieln ika, nie chciał poni­
żać godności swego s ta n n  i za  uściśnięcie dłoni jak ie jś  
„w ysokiej11 osobistości, znosić upokorzenia, lecz do o sta ­
tk a  pracow ał w „G w ieździe11. T u ta j bowiem w idział 
g rn n t zdrowy. Szczerą i sum ienną  p racą  zdobył sobie 
ta k  w ielkie zau fan ie  w Sto w arzy szenin, że nie było ro­
kn, aby go n ie powołano do p ias to w an ia  w ybitn ie jszej 
godności. B ył w ielk im  przyjacielem  m łodzieży i z nią 
zaw sze p rzedew szystk iem  w k ierunku  patryo tycznym  
praoow ał i pod trzym yw ał życie tow arzysk ie  w „Gwie­
ździe11. C ieszył się sy m p aty ą  w szerokiem  gronie mie 
sz< z ań s tw a  lwowskiego. P ogrzeb  odbył się wozoraj po 
po łudn ia  przy barrdzo licznym  ud z ia le  publiczności.

W  sobotę 3 s ie rpn ia : „ Ja n  K iliń s id 11, u tw ór z czasów 
w alk i o niepodległość narodu, n ap isany  przez G. P.

W  niedzielę ł  s ie rpn ia  po po łudniu: „ Ja n  K iliń sk i11, 
wieczorem  „K rólow a p rzedm ieścia11.

(O statnie przedstaw ienie. — Resume).
O w ystaw ien iu  „ H a lk i11 w obecnej in te rp re tacy i 

lw ow skich arty stów  jn ż  pisałem ; do daw nych zatem  
słów uznania  nie mam nic więcej do nadm ienienia, 
chyba to, że tak , ja k  pierw szym  razem , tak  i wczo­
ra j odśpiewano „H a lk ę11 bardzo dobrze, a w yko­
nawców, mianowicie serdecznego gościa z W a rsz a ­
wy. p. F loryaósk iego  1 ,p. S tra sse rn  i p. R oszkow ­
ską, oraz p. Szym ańskiego i m aestra  S petrinę  da­
rzono zasłnżonem i oklaskam i i kwieciem. Pnbliczność 
w ypełniła tś a t r  do ostatn iego m iejsca , w yrażając  
tern n iety lko uznanie dla rze te ln e j p racy  sym paty­
cznych artystów , ale sk łada jąc  hołd n iezgasłej n i­
gdy w sercach polskich pam ięci dla m istrza  Mo- 
n in s ik i.

Obecna chw ila je s t  d la  dalszego rozw oju polskiej 
opery we Lw ow ie bardzo w ażn ą , pozwolę sobie za­
tem na podjęte usiłow ania dy rek to ra  P aw likow skie­
go i zaprodukow any w czasie obecnego sezonu r e ­
zu lta t p racy  raz  jeszcze spojrzeć i na pożegnanie 
rzneić sym patycznym  gościom ze Lw ow a nw ag parę :

Jn ż  po pierwszem  przedstaw ien iu  podkreśliłem  
stanow czą różnicę, ja k a  w porów naniu z daw niejszą 
operą obecnie się p rzeb ija . Różnica ta  dotyczy 
w pierw szym  rzędzie o rk iestry  i chórów. O rk iestra  
je s t  obecnie liczebnie znacznie siln ie jszą , zaopatrzo­
na  w w yborne in s tram en ta  m uzyczne, w której 
skład w chodzą artyśc i te j m iary , jak : prof. W olfs- 
thal, H erold, Sladek, F ugel, S p a tt i in n i , zg ranyćh  
ze sobą doskonale i prow adzonych w p raw n ą  b a tn tą  
d y rek to ra  Spetriny , k tó ry  p fdn iósł ją  do w yżyny 
tak ie j, że może zadośćuczynić najw yższym  w ym aga­
niom sztnki. K to słyszał lw ow ską o rk iestrę  w t a ­
kim „M auru" lub „L o h en g rin ie11 ten podzielać bę­
dzie z pew nością w ypow iedziane dopieroco tw ie r­
dzenie. — Chóry opery lw ow skiej są wzmocnione 
śpiew akam i o głosach, brzm iących czysto i pięknie, 
in tonujących  p e w n ie , a biorących ndział w akcyi 
na scenie i dostra ja jących  się wzorowo do sytnacyi.

O rk iestrę  w szakże należałoby w m iarę zasobów 
wzmocnić w in strum en tach  sm yczkowych, chór zaś 
męski mnsi być nznpełnionym  w tenorach  drugich, 
k tó rych  b ra k , zw łaszcza w „L o h en g rin ie11 i „ J a n ­
k u 11 mocno daw ał się odczuwać. R epertoa r opery 
lw o w sk ie j, jak  na stosunkow o k ró tk i czas rządów  
obecnej dyrekcyi je s t  w zględnie in teresu jący . N a­
leżałoby w szakże pomyśleć o w ystaw ian iu  oper ta

M azepa11 M iinchhei 
W ag n era , „Poław ia- 

p e re ł11 B izeta, o wznowT&nin „ G o p lan y 1 Żeleń 
skiego, „ H ra b in y 11 M oniuszki — i w tym  k ierunku  
czeka dyrekcyę praca  n i e m a l , jeże li rok  przyszły  
ma odpowiedzieć w • rezu lta tach  co najm niej usiło 
waniom dotychczasowym . g

Z o p e r , w ystaw ionych w obecnym sezonie, było 
w przeciw staw ieństw ie do „M anru“ , najsłabszem  
„V erbum  nob iie11 M oninszki,®dzieło cieszące się ta- 
kiem powodzeniem w W arszaw ie , a powodem tego 
były głosy o rk iestra lne  w i^ te rp ie tacy i ja k ie jś  do 
m orosłej in strum entacy i. Jeże li zat«m  „V erbum  no- 
b ile“ ma spraw iać odpowiednie w rażenie, należy or 
k ies tra lne  głosy odpisać wedlUg o ryg inalnej partycy i 
Moniuszki, k tó re j W arszaw a z ca łą  gotow ością do 
starczy . O ile mi z re sz tą  wiadomo , pa rty cy a  do 
,,V erbum " i głosy o rk ies tra ln e  m ają  w yjść n ieba­
wem z druku  , s taran iem  sekcyi M oniuszkowskie, 
w W arszaw ie .

K orepetytorem  chórów je s t p. E lszyk , spraw ujący  
swe żmudne zadan ie  sum iennie —  należałoby go 
w szakże dopuszczać częściej do p n ltu  dy rygenck ie­
go, o czem już w jednem  z nprzednich spraw ozdań 
pisałem .

Skład a rty s te k  i a rty stów  opery lw ow skiej był 
dotychczas następu jący : P . S t r a s s e r n ,  sopran 
dram atyczny, doskonała in te rp re ta to rk a  Carm eny, 
San tnzzy  i R acheli, — m usi w szakże koniecznie 
popracow ać nad pozbyciem się nadm iaru  patosu, 
przeszkadzającego  je j ogrom nie w osiągnięciu zu­
pełnych snkcesów  na s c e n ie .— P . E  s t  e n posiada 
nadm iar afek tnacyi w śpiewie i zb y t wiele tem pa 
ram en tn  w grze, z reszą  głos p iękny GNedda w „ P a ­
jaca ch 11), lecz stanow czo za mało był w yzyskany 
przez dyrekcyę; należałoby je j zatem  częściej po­
w ierzać p a rty e  w ażniejsze. — P . K a s p r o w i c z  o- 
w a , do n iedaw na śp iew ająca p a rty e  ty tu łow e na 
lw ow skiej scenie, a i w obecnym sezonie odtw o­
rzy ła  z znpełnem  powodzeiem trn d n ą  partyę  O rtndy 
w „L oheng rin ie’1 — śpiew aczka nadzw yczaj sum ien­
n a 1 i bardzo poży teczna , k tó ra  i pom niejsze role 
(M aryna z opery „W  s tu d n i11) opracow uje z tym - 
samym pietyzm em . — P . R a s z k o w s k a ,  śp ie­
w aczka , s taw ia jąca  z powodzeniem  pierw sze kroki 
na scenie, p rzy jm uje  na swe barki p a rtye , przecho­
dzące częstokroć je j siły  (E lza w „L oh en g rin ie11), 
natom iast w ro lach  pom niejszych (H anna w „ S tra ­
sznym  dw orze11, M arynka w „ J a n k n u, Zosia w „V er- 
bnm nobile11) w ykazała  w ielki zasób ta le n tu , k tó ry  
odpow’ednio kształcony  może je j zgotow ać piękną 
przyszłość w ka ry e rze  scenicznej. P ra c a  ta  doty- 
dotyczy w szakże tak  strony  w okalnej, ja k  niem niej 
g ry  dram atycznej, k tó re j ze w zględu n a  f leg m aty ­
czne swe usposobienie m nsi a r ty s tk a  szczególn iej­
szą nw agę poświęcić. Ze śpiew aczek operetko­
wych okazały się i w operze pożytecznsm i pp. 
S c h n p p ó w n a  i L u d k i e w i c z .

P.  M y s z n g a ,  z tenorów  najlepszy  in te rp re ta to r  
Jo n tk a , śpiew ał z znpełnem  powodzeniem F au sta , 
Ja n k a , S te fana  w „S trasznym  dw orze"; mamy n a ­
dzieję, .. że jeszcze długo będzie zachw ycał swym 

sś-łowiczyn) głosem polską pnbliczność.
^"PrHS-Z y m a ń s k  i dźw igał jako  bary ton  na sw ych 

barkach  cały  rep e rto a r w obecnym sezonie (Jan u sz  
w „H a lce11, M iecznik w „S trasznym  dw orze", M ar­
cin w „V erbnm  nobile", U rok w „M anrn11, T e ira - 
m nnd w „L oheng rin ie11, T o rread o r w „C arm enie", 
G erm ont w „T ray iac ie " ) śpiew ał niem al codziennie,

a pnbliczność była d la  sym patycznego głosn a r ty ­
sty  z w ielkiem uznaniem . P . J e r o m i n ,  doskonały 
Mefisto w „F au śc ie" , Zbigniew  w „S trasznym  dwo­
rz e " , K ard y n a ł w „Ż ydów ce11, śpiew ał i w  wieln 
innych partyach  pomniejszycD, a każdą  sum iennie 
i pięknie.

P . D r z e w i e c k i  śp iew a niedaw no na scenie 
lw ow skiej, a rty s ta , k tó ry  wogóle dopiero rozpoczął 
sw ą k a ry e rę  sceniczną, po nabran iu  pew nej ru tyny  
i w yzbyciu się n iek tórych  w adliw ości w grze, bę­
dzie pożyteczną siłą. na co jn ż  złożył dowody 
party ą  k aw alera  de G rieux  w „M anon", Damazego 
w „S trasznym  dw orze" i innych rolach.

P . P a s z k o w s k i  bardzo doDry d la ról epizo- 
dow ych zaprezentow ał się rów nież dodatnio jako  
p rzedstaw iciel żyw iołu komicznego w p a rty i P io tra  
z opery „ W  stu d n i" .

P . L u d w i g ,  jeden  z młodszych śpiew aków  o- 
pery  lw ow skiej, dał nam bardzo dobre kreacye  M a­
cie ja  w „S trasznym  dw orze11, S tan is ław a w „V er- 
bnm nobile", H ero lda  w „L oheng rin ie" , obok nda- 
tnych postaci A lfia w „C av a lle rii“ i Sylv ia  w „ P a ­
jaca ch " , zapow iada się jak o  pożyteczna siła w sk ła ­
dzie lw ow skiej opery. To samo m ożna powiedzieć 
o p. T a r n a w s k i m ,  k tóry  ja k  na młodego śpie­
w aka zalecił się św ietn ie jako  Skołnba w „ S tra ­
sznym  dw orze", B artłom iej w „V erbnm  nobile" i 
w w ieln innych rolach, s ta ran n ie  opracow anych.

P . J a r o ń s k i ,  wchodzący w łaściw ie w skład or­
k ies try  jako  w iolonczelista, okazał się i na scenie 
jako  ten o r pożytecznym przez odśpiew anie p artv i 
B eppa w „P a ja c a c h 11 i iDnych pom niejszych.

P . K a n f m a n  śpiew ał w K rakow ie tylko dwa 
razy , a że p a r ty a  Leopolda w „Żydówce" należała  
do n iendałych, przeto obecnie o nim nie mogę nic 
więcej powiedzieć ponadto, co w spraw ozdaniu z 
opery „W  stndn i"  napisałem .

Ponadto  w ystępow ali gościnnie n a  naszej scenie 
a rty s tk i i a rty śc i te j m iary, co p. K o r  o \ e w i- 
c z ó w n a, prim adonna opery w arszaw skiej, w „H a l­
ce11, „ Jan k u "  (B ronka) i w „F au śc ie11 (M ałgorzata), 
p. B o h n s s ó w n a  (znakom ita Manon) i p. M a r e k -  
O n y s z k i e w i c z o w a  debintow ała z dobrem po­
wodzeniem w „Ł ncy i"  i „T raw iac ie" . P . B a n -  
d r  o w s k  i , n iezrów uany bohatersk i tenor, śpiew ał 
z ogromnem powodzeniem L oheng riaa , a ponadto 
odtw orzył tak  znakom icie postać M aura, że w spa­
niałej te j opery P aderew skiego  n ie  można sobie 
w prost w yobrazić bez w spółudziału tego wielkiego 
artysty -śp iew aka. P . F l o r y a ń s k i ,  p ierw szy te ­
nor opery w arszaw skiej, śpiew ał z powodzeniem 
„ P a ja c e 11, „H a lk ę" , a p rzedew szystk iem  „Ż ydów kę11, 
w k tó re j dał nam postać E leaza ra  tak  pod każdym  
względem ndatną, że p arty a  ta  w in te rp re tacy i F lo- 
ryańskiego należy do najnda tn ie jszych , jak ie  na  pol­
skich scenach w idzieliśm y. P . Z a w r o c k i  debiu­
tow ał jako S tan isław  w „V erbum  nobile" z niezde- 
cydowanem powodzeniem, bo i głos tego śpiew aka, 
sk łan ia jący  się bardziej kn pozycyom tenorowym , 
obecnie je s t jeszcze niezdecydowanym .

B a le t je s t n nas ze wzarlędn na koszta bardzo 
prym ityw nym , jed n ak  solistów  rep rezen tu je  w nim 
z powodzeniem p. S t  a s z k  o.

U rząd insp ieyenta  i d y rygen ta  chórów za sceną 
sp raw u je  z powodzeniem p. P a s ł a w s k i ,  a po­
niew aż opera lw ow ska nie m a w łaściw ie obecnie 
reżysera , przeto i te  fnnkcye dostały  mn się z na- 
tn ralnego  porządku rzeczy w ndziale.

K w estya  jednak  reżysery i m nsi być w nahliższej 
przyszłości stanowczo ro zs trzygn ię tą , co zapew ne z 
rozpoczęciem sezonn bezw arunkow o nastąpi.

Co się tyczy w ystaw y i stro jów , to  i najzago­
rza lszy  przeciw nik  obecnej dyrekcyi przyznać mnsi, 
że to,1 co obecnie w idzieliśm y n ie raz  na  lw ow skiej 
scenie, odpow iadało najw iększym  w ym aganiom  i 
ryw alizow ać śm iało mogło z w ystaw ą pierw szorzę­
dnych scen europejsk ich . ,

Oto sk reślony  pobieżnie obecny stan  opery lw ow ­
sk iej, jak i się przedstaw ia, oczom widza po odbytej 
kam panii na  naszej scenie. Zapew ne, że tn  i ów­
dzie znajdz ie  się jeszcze coś do zrobienia, są  na­
w et w idoczniejsze usterk i, jak ie  z całą życzliw ością 
dla sp raw y  miałem sposobność zaznaczać n ie jedno­
k ro tn ie  w swych spraw ozdaniach, ale w porów naniu 
z tem, co się zrobiło, są  to rzeczy drobne, ła tw e 
do nsnnięcia, to też m ożna być spokojnym , że i 
niedom agania z biegiem  czasu ustąp ią . To je s t 
w szakże pewnem, że w h is to ry i rozw oju  polskiej 
opery we Lwowie postąpiono stanowczo o k ilk a ­
dziesią t kroków  naprzód, co je s t niepodzielną za- 
słngą obecnej dyrekcyi. Czy stan  kasow y odpowia­
da podjętej pracy, czy złożony za rok ubiegły bi­
lans da i w tym  k ie runku  pożądane przynajm niej 
saldo, nie m oją rzeczą  je s t  się nad tem  z a s ta n a ­
wiać. Pew nem  je s t  w 'szakże to, że wiele szlache- 
tych poryw ów, w iele uniesień , w ypieszczonych w 
poetycznych snach n iejednego  człow ieka, rozb ija  się 
w dzisie jszych  czasach częstokroć o niepow odzenie 
finansow e, spowodowane bardzo częstą w alką pod­
jazdow ą zaw istnej dłoni, n iep rzeb iera jącej w środ­
kach, zdążających  do celn. D y rek to r Paw likow ski 
zda je  się częściej sięgał do kieszeni, aby wydać 
pieniądze, niż aby „uciu łany" grosz tam  włożyć, — 
oby i w tym  w zględzie był rów nie szczęśliwym ! 
W  tym  stosunkowo krótkim  czasie p. Paw likow ski 
zdz ia ła ł ty le  dla podniesienia polskiej opery  we 
Lw ow ie, że byłoby w ielką krzyw dą, gdyby społe­
czeństw o polskie paść mn dało. K raków  może być 
ty lko  wdzięcznym za te  miłe, częstokroć podniosłe 
chwile, jak ie  nam goście lw ow sey w czrs ie  tegoro­
cznego sezonu zgotow ali — zachow a ich zatem  w 
miłej pamięci.

Ż egnając sym patyczną drużynę z tego  m iejsca 
pozw alam y sobie w yrazić życzenie, by z rów nym  
zapałem  pracow ała i dalej d la ' te jbnkochanej pol­
skiej sztnk i i popierała  z calem zaparciem  szlache­
tne usiłow ania sw ego dyrek tora , k tórem n z pew no­
ścią tak  polskie społeczeństwo ja k  i polska prasa  
sw ej życzliw ości i poparcia nie poskąpi! aor.

młody człowiek. W krótce wyszedł na miasto. 
Wieczorem wrócił i kazał się zbudzić dziś o 
godzinie 8 rano.

Dziś rano drzwi były zamknięte. Poczęto się 
do nich dobijać, nadaremnie. Przyzwano poli- 
cyę. Wyważono drzwi i zastano owego młode­
go człowieka siedzącego na ziemi, opartego 
plecam. o łóżko. Głowę miał pochyloną, na 
czole ranę. Obok leżał rewolwer.

Skonstatowano, że nieboszczyk nazywał się 
Franc. Schuster i był słuchaczem filozohi. 
Przyjechał z Budapesztu i miał udać się na 
ćwiczeniu wojskowe, znaleziono bowiem przy 
nim kartę powołania. Był rezerwowym zastępcą  
oficera. W pugilaresie jego znaleziono 12 
koron.

Do „Kurye-a Lw ow skiego11 donoszą z Maj­
danu (Kolbuszowa), że zastrzelił się tam poczt- 
mistrz Felicyan Szczepkowski. Przyczyną — 
znaczna defrandacya, którą popełnił.

Podwołoczyska, 2 sierpnia. Zatrzymane z po­
wodu obawy przed dżumą kobiety uznano za 
zdrowe. W obec tego, że władze rosyjskie nie 
wpuściły ich poza granicę państwa, wróciły 
one do Wiednia.

Stanisławów, 2 sierpnia. Sędzia tutejszy p. 
Pragłowski wraz z faktorem Khrlichem otrzy­
mali akt oskarżenia o nadużycie władzy urzę­
dowej. Do przeprowadzenia rozprawy delego­
wano sąd lwowski.

Ruch wyborczy.
Husiatyn, 2 sierpnia. Na zebraniu wyborców  

IV knryi w sali Rady powiatowej oświadczył 
zrazu hr. Adam Gołuchowski, że kandydować 
nie będzie. Wkoucu zgodził się jednak na to 
i kandydaturę przyjął.

Rymanów, 2 sierpnia. Z sanockiej knryi wło­
ściańskiej wyłoniła się kandydatura hr. Jana  
Potockiego, w łaściciela Rymanowa.

Telefon Z Wiedniem funkeyonuje coraz gorzej. 
Dziś po połndniu najp ierw  był p rzerw any , potem 
w sku tek  niechęci pani, u rzędującej n a  stacy i m ię­
dzym iastow ej, nie mogliśmy się w cale doczekać roz­
mowy. a  k iedyśm y się o to upom nieli, spo tkała  nas 
jeszcze z je j strony  im pertyneneya. T ak  być p rze­
cież nie powinno!

Wiedeń, 2 sierpnia. Do prezydenta ministrów  
dra Koerbera udała się wczoraj deputacya wie­
deńskich kupców z prośbą, aby zapobiegł (!) 
konkarencyi stowarzyszeń konsnmcyjnych dro­
bnemu przemysłowi. Dr Koerber odpowiedział, 
że dotychczasowe ustawy nie dają środków  
przeciw temu, jednak wkrótce będzie wypraco­
wany nowy projekt ustawy zarobkowo-gospo- 
darczej, która pozwoli na uwzględnienie życzeń  
kupców.

Budapeszt, 2 sierpnia. W edług „Pester Lloy­
da11 rząd niemiecki jest skłonny do pewnych 
zmian w dotychczasowym projekcie taryfy cło 
wej, jednakże obstaje bezwarunkowo przy cłach 
zbożowych.

Kiausenburg, 2 sierpnia. Wczoraj dwaj pi­
jani policyanci miejscy zaczepiali przechodniów  
po ulicach. Między innemi napadli oni wach­
mistrza honwedów G o l d r i i c k a ,  a w walce, 
jaka się wywiązała, jeden z nich przebił go 
nawet szablą. Goldriick umarł skutkiem rany, 
zostawiając żonę i kilkoro dzieci. Skoro obu 
pijanych sprowadzono na policyę, zanim ich u- 
bezwładniono, zdołali jeszcze obić komisarza 
policyjnego, który pełnił służbę w biurze.

Ham burg , 2 sierpnia. Tutejszy senat posta­
nowił zamianować hr. W a 1 d e r s e e’g o hono­
rowym obywatelem z powodu jego powrotu 
z Chin, gdzie dokazał wielkich rzeczy.

Frankfurt, 2 sierpnia. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą do „Frankfurter Ztg.11 że strejkujący ro­
botnicy w fabrykach żelaza i stali odrzucili 
propozycye poczynione im przez kierowników  
„trustu11 stalowego. W alka trwa zatem na ca­
łej linii.

Zurych, 2 sierpnia. W  E tzel koło Einsiedeln  
w Szwajcaryi zawaliła się wieża, wysoka na 
70 m.. zasypując cztery osoby.

Paryż, 2 sierpnia. Dotychczas otrzymało mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych podania o pań­
stwową autoryzacyę ze strony 8 klasztorów  
żeńskich, mających 88 domów klasztornych, a 
tylko od jednego klasztoru męskiego, a miano­
wicie od Pasyonistńw w Maringar.

Belgrad, 2 sierpnia. Gen. Sawa G r u i c z , 
poseł serbski w Konstantynopolu, przesłał tu 
formalne zaproszenie od sułtana do króla A l e ­
k s a n d r a  serbskiego, aby przybył do stolicy  
Turcyi, celem przekonania się o. n i e z m i e n- 
n e j (?) przyjaźni Turcyi

Belgrad, 2 sierpnia. Sułtan A b d u 1 - H a- 
m i d , jak twierdzą w tutejszych kołach urzę­
dowych, zaprosił króla A l e k s a n d r a  w od­
wiedziny do Konstantynopola.

Salonika, 2 sierpnia. Na przedstawienia am­
basadora rosyjskiego. Z i n o w j e w a , sułtan 
wydał rozkaz, aby E d ż e m - pasza na czele 
większego oddziału wojska udał się do P r i- 
s z i u y i zastąpił dotychczasowego komendanta 
D ż e m a 1 - beja.

Gdy wiadomość ta nadeszła do P r i s z i n y , 
zapanowało wielkie wzburzenie. W szystkie sk le­
py pozamykano. Ludność skupiła się w mieście. 
Skoro zaś E  d ż e m - basza zbliżył się na czele  
wojska do Prisziny, Albańczycy zmusili go do 
ucieczki i sprowadzili napo wrót D ż e m a l - b e j a .

A K C I E  I I .  E M I S I I
Krakowskiej Spółki tramwajowej

(kolei e lek trycznej)
stanow iące pierwszorzędną lokacyę, tak
pod względem bezpieczeństw a, jakoteż 
k o r z y s t n e g o  oprocentowania kapitału,
sprzedaje:

p o  c e n i e  4 2 0  K  z a  H ztu k ę
Angcst Raczyński 1706

ń o m  b a n k o w y  w K r a k o w i e .

Dochód Krakowskiej Spółki tram wajow ej za ll-gi 
kwarta* 1901 r. wynosił:

za cały  m iesiąc: p rzec ię tn y  dochód dzienny
kw iecień  K 23.565'61 ‘ K 885 52
Maj „ 30.073 36 „ 970 21
■ zerw iec „ 29.917 37 997 25

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Wyciąg z rozkładu jazdy.
Odchodzą z Krakowa:

6 4 0  
8 1 0  
8 3 0  
8 4 0  

11 00 
1-30
1-50
2-49 
3 4 5  
3 1 5  
8 0 0  
8 3 8  
9 4 0

10-50

rano  pospieszny do Lwowa.
„ osobowy do Lwowa.
„ osobowy do Nowego Sącza.
„ do Kocmyrzowa, 

prze i  południem  osobowy do Lwowa, 
w południe m ieszany do W ieliczki.

„ osobowy do Kocm yrzowa,
po południu  b łyskaw iczny  do Lwowa.

„ osobowy do Zakopanego, 
w ieczór osobowy do Tarnow a.

„ . d o  Kocm yrzowa.
„ pospieszny do Lwowa.
„ m ieszany do W ieliczki .
„ osobowy do Lwowa.

4-40
3 1 3
3-40
7-17
8 4 5

11-40
12-34 

110 
1-30 
2 2 4  
3-25 
3-50 
7-10 
9-38

Przychodzą do Krakowa:
rano osobowy ze Lwowa.

„ „ z Nowego Sącza.
„ pospieszny ze Lwowa.
„ m ieszany z W ieliczki.
„ osobowy ze Lwowa,

przed południem  m ieszany  z W ieliczki, 
w południe osobowy z Zakopanego.

„ „ z Kocm yrzowa.
„ „ z e  Lwowa,

po południu  b łyskaw iczny  ze Lwowa, 
w ieczór osobowy ze Lwowa.

„ m ieszany  z W ieliczki.
„ osobowy z Kocm yrzow a.
„ pospieszny ze Lwowa.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 2 sierpnia 1901.

4 / °

*7o

Renta austryacka papierowa.................
„ s re b rn a .....................

renta austryacka z io ta ......
„ „ koronowa . .
„ węgierska z ł o t a .................
„ „ koronowa . . .

Akcye Banku anstro-węgierskiego . .
„ k-redytowe .  .............................

Londyn .....................................................
Marki . * .................................................
20-tc Markówki.........................................
20-to Frankówki . • .............................
Włoskie b a n k n o ty .................................
D u k a t y .....................................................
Losy węgierskie premiowe.....................
Losy t u r e c k i e .........................................
Akoye A n g lo b an k n .................................

„ U n io n b an k u .................................
„ B a n k y e re in .................................
„ L ae n d erb an k u .............................
„ Kolei Lwowsko-Uzernio wieckiej
„ „ P o łu d n io w ej.......................
„ „ E lb e th a ) ...............................
„ „ N o rd b a h n ..........................
„ „ S taa tsh ah n ..........................
„ „ A lp in e ...................................
.  Tureokie T a b a o zu e .....................

Ruble

kor. hal. 
98 95 
98 90 

118 45 
95 80 

118 45 
92 90 

1375 — 
329 — 
239 50 
117 22‘/a 
23 44 
19 02 
91 IM 
11 31 

173 50 
100 —  

239 — 
630 — 
435 — 
402 — 
630 -  

89 — 
485 — 

5850 — 
630 — 
416 — 
280 — 
253

Akcye austryackie kredytowe 
Ultimo ruble

197 37

Odpowiedzialny redaktor:
'W ojc iech  D ą b ro w s k i .  

W ydawca:
Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale m e pochodzą od 

Eedakcyi).

Telegraficzne i telefn iczae  
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 2 sierpnia. Wczoraj rano do „hotelu 
paryskiego11 w ulicy Rzeźniczej zajechał jakiś

iczy w
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specyalisty do chorób 
nerwowych Dra E U P C Z T K A , otwarty 

^ ^ r z e z  cały rok. 1646 18 30

Wszech nauk lekarskich
Dr Ludwik Doboszyński
pierwszy sekundaryusz oddziału chorób wene­
rycznych i skórnych szpitala św. Łazarza w K ra­

kowie, m ieszka obecnie:
ul. Sławkowska 1 - 4 0 , I p.

Ordynuje od 3— 4 po południu.

Wiedeń, 2 sierpnia 1901.
Spirytus g o tow y ..........................................................  40 80
Cena n a f . y ............................................................... j . 10 25
Pszenica (na j e s i e ń ) ..................................................... 8 23
Zyto ma j e s i e ń ) ...............................................................  7 12
K n k u ru d z a ....................................................................  5 54
Owies (na j e s i e ń ) ........................................................... 3 63

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 1 sierpnia 1901 r. godzina 1 w południe

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie

„ „ hipotecznego „
B „ Galie, dla h. i p. w K rak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .

„ Lwów-Czerniowce-Jassy .

4*/i«°/o wspólna ren ta  pap. . . . 
4!/10°/» * v srebrna . .
4°/o renta koronowa austryacka .
4°/, „ „ w ęgierska .
4% ren ta  austryacka w złocie .
4%  „ węgierski w zlocie . .

525 — 545 —

426 60 430 _
527 50 535 50
1.

98 80 99 50
98 76 99 45
95 40 96 10
92 70 93 40

118 10 118 80
118 10 118 80

Berlin, 2 sierpnia 1901.
Banknoty a u s try a o k ie ............................................   85 30
Krótki W i e d e ń ..............................................................Ś6 20
bananoty rosyjskie.................................................., .  216 05
Krótka W a rsz a w a ........................................................215 75
4V,°/0 Listy polskie...................................................( . 98 —
Lenia w ło s k a ..............................................................   . 97 25

1. Waluty
Korony —

płaoą żądają
Ruble papierowe..................................... 252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ................................. 117 15 117 75
Franki p a p ie ro w e ................................. 94 90 95 50
Dwndziestofrankówkd w złocie • . . 19 — 1“ 10

II. Listy zastawne.
5% Listy zastaw, prem. Bankn hipot. 109 50 110 50
4 7t °/0 Listy zastawne Banka hipoteoz. 97 — 98 —
^ /o n n n n 89 25 90 25
4 '/,%  Listy zastawne Banku krajów. 99 — 110 25 Q
4°/* /O t » n n v' 91 76 92 75
4 °/0 Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieuk. 93 75 94 50
*7. » » „ B „ 41-letnie 93 75 94 50
*7o * r r r r r 66-letnie 90 75 92 —

III Obllgaoye i oeżyozkl.
4°/0 Galicyjskie obligacye propiuaoyjne 96 — 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 25 92 50
4‘/i7o „ miasta Lwowa . . 96 76 97 75
5°/0 Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 50 102 50
4L/»7o . n „ n 98 50 99 50
4% » k o le jo w e ......................... 91 75 92 75

IV. L r e y
Losy miasta K rakow a......................... 73 50 77 50

K ursa notowane są bez kuponn bieżącego, który się 
oblicza osobno.
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Kandydat notaryalny
z p ra k ty k ą  sądow ą i zdolny do substy tucy i. 
poszukuje posady. Zgłosz. p rzy jm uje: D z ia ł 
ln se r& to w y  „N . R e fo rm y .“  1812 1 3

P r a k ty k a n ta
z odpowiedniem  w ykształceniem  i nczciw em i 
zasadam i, p rzy jm ie zaraz H andel galant.ery jno- 
drobiazgow y na prow inc ji. A dres poda: Dział 
inseratow y „Nowej Reformy1'. 1808 1 3

V
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Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 38 50 

codzień św ieże c ia s tk a  na  miodzie

Królewski z konfiturami
Secesyjne torty  miodowe,

M. M. Urbański, ul F ranciszkańska I.

Praktykant
chrześcijańskiej rodziny —  zostanie za 
wynagrodzeniem 20 koron przyjęty do 
S kła d u  Cerat _ Linoleum,11 w hrako/rie, 
p rzy  ul. tSzeaiskicj pod Nr. 1. 1803 1 3

N A JPR Z E D N IE JSZ E  1799 1 5

W in iraa  stołowe i
4 kor., Morele 4 kor., Jabłka, Gruszki i Melony 
3 kor., Rajskie jab łka  (T om atu) kor. 2 50, Rein-
Claudy do sm ażenia  kor. 2 '5 o , za  5 kilo c-olli 
pocztowe za zaliczką — wysyła n a ty ch m iast

W. Rein, Giirz (K iisten land).

oooooooooooooo
R l l  1 +  M » q  egzaminów, z ra-
U U J  ł l c t l L t A c L  chunkowości po­

dwójnej , biegłego w korespondencyi 
polskiej i niem ieckiej, kawalera —  
w ik t, pom ieszkanie, opał i pensya 
1600  koron;

T  ł a c n i egzami nowanego 
L i C o l l l v a C l j v  e l e w a  krajowej

szkoły leśnej lub domen i lasów pań­
stwowych, kawalera — wikt, pomie­
szkanie, opał, pensya rocznie 8<>0 
koron;

R - m » 7 f » l n i t n  n a  o r d y n a r K .U U I Z ^ l ł l l J N c t ,  Według sp ecja l­
nej ugody; 1806 i 4

p o s z u k u j e  Z a r z ą d  d ó b r  W l a d y -  
d a w a  F e d o r o w i c z a  w  S z l a c h -  

c i ń c a c b  p .  T a r n o p o l .

@o®o@@®oo@o@@o
17 any 1901. 1801

Zapowiedzi.
Podpisany nrzędnik , prow adzący m etry k i po- 

w iatn .B odókó-Y aralja, podaje do wiadomości, że
1) Morvis W exberg, s tan u  wolnego, k an d y d a t 

ra b in a tn  mojżeszowego, zam ieszkały  w Bo- 
dókó-V ar&lja, tam że urodzony d. 28 m arca 
1877 r . , syn A braham a W t xberga i Lidy 
E ngel — oraz

2) E u g e n ia  M u ller, s ta n u  wolnego, w yznan ia  
m ojżeszowego, w domn przy rodzicach w N. 
Sączn zam ieszka ła  Jh urodzona tam że dnia 
8 lis to p ad a  1880 r., córka Adolfa Muller 
i Pepi L iberm ann  — zam ierzają  ze sobą za ­
wrzeć zw iązek m ałżeński.

W zyw a się tych , k tórzyby w iedział o jak ich  
przeszkodach dotyczących stron  zaw ierających  
s ta n  małżeński®? lub też o tak ich  okoliczno­
ściach , k tó reby  w zbran ia ły  zaw arc ia  wolnego 
zw iązku  m ałżeńskiego , ażeby o tem  zaw iado­
m iły w prost podpisanego u rzęd n ik a  p row adzą­
cego m etry k i lnb za pośrednictw em  Z w ierz­
chności gm innej.

Zapow iedzi te  m a ją  być ogłoszone w Bo- 
d ókó-V araljan  i w Nowym Sączn.

B odókó-Y aralja, d n ia  15 lipca 1901 r.
L. S. Eudre Zatyko,

prow adzący m etryk i.

17 a n y ;  1901.

Kiłurdetes.
A B odókó-Y aralja an i akbnyvi k eriile t anya- 

k iln y w ezetó je  Zatykó E ndre  k ih ird e ti, hogy:
1) W exberg Mór, ki csalądi allapot& ra nezve 

nbtlen, es a k inek  vall&sa iz rae lita  a llń sa  
(foglalkozasa) rab b i je ló lt. lakóhelye Bodńkń- 
V a ra lja , szu le tesii helye Bodókó - A aralja, 
szu letćsi ideje  1877. ćvi m arczius hó 28 
n ap ja , s a  ki W exberg  A braham  es E ngel 
Lidv bodókó-varaljai lakosok fia.

2) M u lle r  E u g e n ia , ki c sa lad i a lla p e ta ra  ne- 
zve hajadon  , es a kinek v a lla sa  iz ra e lita , 
k lla sa  (foglalkozasa) h a z ta rta sb e li, lakiihe- 
lye N en-Sandez, szilletćsi helye N en-Sandez, 
sz ille tesi ideje 1880, ćvi novem ber hó 8 n a ­
p ja ,  s a ki M uller Adólf es L ieberm ann 
re p i,  Neu-Sandezi, lakosok — lean y a  egy- 
m assal hazassag o t szandekuznak  kiitni.

F e lh iv a tn ak  m indazok, a k iknek  a n ev eze tt 
hazasn lók ra  vonatkozó valam ely  torvenyes aka- 
dalyról vagy a  szabad  beleegeyzest kizaró ko- 
riilm enyról tudom asuk  van, hogy ezt a lu liro tt 
an y ak o n y w ezo ten el (he lyettesnćl) k«izvetlenul, 
vagy a k ifllggesztćsi hely  kozsćgi elólj&rósaga 
(ille tó leg  an yak iinyw ezetiije ) n tja n  je le n tsćk  be.

E zt a  k ih ird e tćs t a koyetkezii helyeken kell 
te l je s ite n i.  n. m Bodókó- Vra ra lja n  es Nen- 
Sandezen.

K elt B odókó-Y araljain , 1»01 evi Ju lin s  hó 
15 napj&n.

Zatykó Endre,
anyak iinyw ezetó .

L. 1551 901. 1802 1 3

Obwieszczenie.
W  celu wydzierżawienia miejskiego 

praw a propinacyi piwa wraz z doda­
tkiem gminnym, tudzież browaru t. j. 
zabudowań i piwnic do wyrobu piwa 
służących (bez urządzenia) w obrocie 
miasta Nowegotargu, na czas od l  sty­
cznia 1903, do końca grudnia 1908, rozpi­
suje się niuiejszem licylacyę ofertową.

Pisemne oferty sporządzone według 
wzoru przyjmowane będą tutaj najdalej 
do dnia 18 w rześnia b. r. do godziny 
12 w południe.

Jednoroczny czynsz wywoławczy wy­
nosi 30.000 (trzydzieści tysięcy) koron, 
zaś wadyum z ofertą złożyć się mające 
3 0 0 0  koron.

B liższe warunki i wzór oferty wyło­
żone są do przeglądu w podpisanym 
Urzędzie.

Zwierzchność m iasta Nowytarg, 
dnia 26 lipca 1 9 0 1 .

PROSZĘ CZYTAĆ!
Isza Prościejowsfca Fałirjka maszyn rolmczycli

F. WicMerle w Prościejowie
poleca pod korzystnem i w arunkam i o p ł a t y :  
Siew niki patentow ane ..  ■om ania**. Mło- 
carnie parowe, konne i ręczne na kulowych  
ło żysk ach , Młynki do czyszczenia i sorto­
wania zboża system u „Bakera“, P ługi „Sa- 
cka“ — i w szelkie inne narzędzia rolnicze.

Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  t y lk o  głów ne 
zastępstw o i sk ład  F r a n c i s z k a  A l b i n a  
w Podgórzu przy Krakowie. 18<>4 1 5

R estauracya browaru 
J. A. Johna Synów w Krakowie.

Szanow na 1’. 'I'. Publiczności I
Poniew aż ja d a ln ia  re stau racy jn a , m ianow icie 

podczas niepogody, kiedy na ulubionym  tara sie  
siedzieć nie m ożna, okazuje się d la  Szanow nych 
Ilości moich n iew ystarcza jącą , o tw ieram  z dniem  
1 sie rp n ia  b. r. w południe i wieczór

i ie lk 3 , jrzewlewną salę toncertową,
gdzie i przy najdo tk liw szych  upałach  je s t  przy­
jem ny, o rzeźw iający chłód.

Spodziewam się. że tem  zarządzeniem  zaspo­
koję dawno odczuw aną potrzebę m oich Sza­
now nych Ilości.

Obiady o 3 4 dan iach  w ydaję po 35— 50 ct.
(w abonam encie za 9 — 12 złr. m iesięcznie). Są 
także  obiady a] la carte.

Od 1 s ie rp n ia  b. r. czopowane będzie wy­
borne p iw o  e k s p o r to w e  i  p o r te r ,  wyro­
bione pod osobistem kierow nictw em  chlubnie 
w całej G a lic ji znanego piw ow ara, p. Albina 
Kollorosa (daw niej w Radziszowie i Skaw inie).

Polecając sit* dalszym  łaskaw ym  względom  
Szanownej P . T. Publiczności, proszę o jak  
najliczn ie jsze  odwiedziny.

/  wysokiem pow ażaniem
1800 i o W acław Leon Tacek

kierow nik  re stau racc i.

Za złr. 750 w. a.
Handel śniadankowy i delikates.
mogący reprezentow ać w a r to ś ć  3 0 0 0  z łr . .  
dobrze zaprow adzony, w centrum  m. K rakow a, 
w skutek  n ieprzew idzianych  okoliczności j e s t  
z a r a z  i lo  n a b y c ia .  — Przy  hand in  trafik a . 
Lokal na  dw a la ta  bezp łatny . R zutny hand lo ­
wiec lub k o b ie ta , ch rześc ijan ie , p rag n ący  so­
bie by t n sta lić , m ają  bezw zględne p ierw szeń­
stwo. — Zgłoszenia p rzy jm uje  Jan S trycharsk i 
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7, d la  L. 1782. 

1782 5 5

innej soli nie pow inien  używ ać 
ja k  tylko jedyn ie  i w yłącznieNikt

Sól z kartoników
m ieloną i opakow aną przez Wydział k ra ­
jowy, gdyż ta  je s t  ty lko najczyście jszą , 
hyg ien iczn ą , nieszkodzącą zdrow iu. Do 

nabycia  w h an d lu  kolonialnym
J. F. FISCHERA

w K r a k o w ie ,  U n ia  A —B ,
oraz we w szystk ich  w iększych handlach  

1729 kolonial. i sk ładach  m aki. 3 O

LICTTACYA.
D nia 6 s ie r p n ia  1901 r  o .godz. 9ej rano 

odbędzie się w c. k. S ą d z i e  p o w i a t o w y m  
w K r a k o w i e ,  w b iurze Nr. 5 1 , l ic y ta c ja  
3 p& roel b u d o w la n y c h ,  zn ajdu jących  się 
na  ul. Z yblik iew icza; n a  jed n e j je s t  dom roz­
poczęty. — W aru n k i licy tacy jne  m ożna p rze­
g ląd n ąć  w Sądzie. 1766 4 4

Sok malinowy
pod g w aran cy ą  n a tn ra ln y , praw dziw y, czystym  

cnkrem  słodzony, p rzesy ła  n a jta n ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

G ąsiorki próbne po 6 koron 20 ha le rzy  franco 
za zaliczką. 1252 27 50 

— _  . —r K orespondencya polska. - -----

ESKORTUJĘ
towarowe weksle solidnych kupców w 
Krakowie na dogodnych warunkach. Po­
średniczę przy pożyczkach osobistych.

Zastawy 
wszelkiego rodzain. losy, kosztowności, 
wykupuję i wypłacam resztę, do naj­
wyższej wartości. 1680 2 3

Listowne zgłosfenia dla S. V. przyj­
muje: D zia ł itiserafowi/  „ił. R eform y.11

O b u .  c i z i ,
o s ła b ie n i  i -" zleci o trzym ają  przecuduw nie 
p ięk n ą  pełouść c ia ła  po k ró tk im  użyciu n a jle ­

pszego środka pożywnego

„KOPOLO"
K o b i e t y  o t r z y m u j ą  o k a z a ł e  b i u s t a .  

1 puszka po kor. 180, 3'60, 6' —
na 6, 14, 30 dni.

S knteczne d z ia łan ie . W iele  podziękow ań nadesł. 
Do n abycia  we w szystk ich  lepszych ap tekach , 
we L w o w i e :  n P .  M i k o l a s z a  1 S p ó ł k i  
i S .  R u o k e r a ,  a p te k a rz a  — hurtow nie: F r .

V l t e k  & C o ., P r a g .  1791 2 5

S tary , z dobroci swego wyrobu

t o t o  zra y  BROWAR piwifj,
w bliskości K rakow a przy s tacy i kolei położony, 
z w yborną d la  w yrobu p iw a wodą , z obszer- 
nem i p iw n icam i, pięknem  i obszernem  m iesz­
kaniem  , je s t  za um iarkow aną  cenę do sprze­
d an ia  , lub n a  dłuższy szereg  l a t , zam ożniej­
szem u fachowcowi do w ydzierżaw ien ia. B liższej 
wiadomości ndzieli Jan StrycharsK i w Krakowie, 

ul. Jagiellońska Nr 7. 614 21 O

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 
p iw nica , strych , kom órki, dnża szopa 
i dnży podwórzec —  za 5500 z łr ., za 

zaliczką 3000 złr.;

Realność na Prajnihi czerwonym
w bliskości rogatk i, dom o 18 ubika- 
cyach, z czynszem 800 złr. —  za 6000 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o Ach pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem -— za 3000 złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 

Wiadomość : Jan  S trych a rsk i, Kraków, 
ul. Jagiellońska „X. R eform a.u 1790 3 o

W łaśnie opuściło prasę:

Z TEKI WRAŻEŃ
n ap isał 1787 2 4

(Jan Adolf Hertz.
Cena 3 korony.

IW" Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach . 
Skład głów ny w księgarni G. Gebethnera i Sp.

Warsztat stolarski
wraz z tokarnia,O f

w dobrym stanie — zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 18 o 

Wiadomość: Dział inseratowy „Noicej 
Reform//“, Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Wyłączny i Główny Skład
Win Szampańskich

FIRMY

Louis Franęois & Co.
najlepsze marki

„Crómant B o s d “ , 

„Monopole Demi-Sec“, 
„Carte Blansche“,

od 3 złr. za butelkę, 
poleca

Jan Strycharski, Kraków,
ulica Ja(/icllouska Nr. 7. ^  7 o

P rz y  w iększym  odbiorze r a b a t .  denn ik i  za darmo.
“  Dla kupców ceny hartow ne. W ysy łk i odwrotnie.

\  i B B f  i  -SH ' • * v j r  * *
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f ,

L. W . k i. 31546,901. 1793

Ogłoszenie licytacyjne.
   s

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych za 
rok 1902, ewentualnie po koniec roku 1904, przeprowadzone będą we w łaści­
wych W ydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie 
pomiędzy 1 września a 1 października b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1901.

i , P.
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Wydział
powiatowy

Brzeżany

Chrzanów

Hurodenda

Kamionka str,

Kolbuszowa

Lwów

Łańcut

Mielec.

Nisko

Nowy Targ

Przemyśl

Rohatyn
Ropczyce
Rzeszów
Tarnobrzeg
Tarnopol

Trembowla

W ad ow ice

Złoczów

Żółkiew

Droga krajowa

Rohatyn-Tarnopol

Kraków-Chełmek

i lorodenka-Załurze
PłumaczZaleszczyki

Lwów-Stojanów

Rzeszów Nadbrzezie

Lwów-Stojanów

Dynów-PrzeVorsk-
Kańczuga

Dębica-Nadbrzezie

Dębica-Nadbrzezie

i 'zorsztyn-Chabów- 
ka (Zabornia)

N. Targ-Zakopane

Przemyśl-Sanok

Rohatyn-Tarnopol
Dębica-Nadbrzezie

Rzeszów-Nadbrzezie
I )ębica-N adbrzezie
Tarnopol-Zharaż

Stusów-Buczacz

Zator-Sncha

Brzeżany-Złoczów

Zborów-Załoźce

Lwów-Stojanów

Stacya mytnicza

Kurzany
Babice
Chełmek
Jasionów
Serafińce
Lany polskie (Łapa- 

jówka)
S ok o h iw
Zydatycze (Podliski 

małe)
Jawornik polski
Kańczuga
Annopol
Dąbie
Rzyszki
Tuszów (Malinie)
Gorzyce (Zalesie go- 

rzyckie)_________
Dębno
N. Targ (za Białym  

Dunajcem)
N. Targ (za Czarnym 

I lunajcein)
Poronin
Szaflary
Olszany

Przemyśl (Prałkowce)
Kutce
Brzeźnica
Jasionka
Miechocin
Szlachcińce
Darach ów
Dobropole

Strusów(W arwaryńce
Graboszyce
Goryczkowce
Skawce
Bohutyn
Rozhaaow
Kndobińce
Załoźce
Pieczychwosty (No- 

wystaw)

Cena
wywoł.

kor.
i r a o

820
1320
1825
1720

7420

2800

8330

830
3770

liOO
580

1220
2800

700

3 2 5 5

6447

2 3 5 0

1640
1 9 1 0
5 1 2 5

6000
2 0 5 0

1320
3100

Uwaga.

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem 
i stajenką

z domkiem
z domkiem 
i stajenką

z domkiem

z domkiem

z domkiem

z domkiem

z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem

z domkiem
1980 z domkiem
4656 z domkiem

600
1600
3800
3250
2780
1400
1600
1600
2000
1800

4000

z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem

K a le n d a rz y k
T a trz a ń s k i

Zakopane i Tatry
P r z e w o d n i k  po Zakopanem  i górach, 
zaw ierający  w szystk ie potrzebne w ia ­
domości d la  p rzybyw ających Niezbędny 
d la  gości i tu rystów . 200 stron  druku, 
2 m apy kolorowe. Cena w ład n e j opra­
wie )2 korony 40 hal. — D o n a b y c ia  

w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .  
1684 U  20

!!Świeży miód pszczelny!!
praw dziw y, pod gw arancyą , w 5 -k g . b laszan- 
kach po 6 koron iranco, posyła za pobraniem  
pocztowem J. Meuczer w Mikulińcach. 1783 3 4

oooooooooooooo

A n t / t n l l  p rzetw ór czysto roślinny, fran- 
, r u s k i , dośw iadczony przer-iw 

w ypadan iu  włosów -  poleca K. R om an, Kra­
ków, ul. Szewska I. 21, p ierw szorzędny zakład  
fry z je rsk i, posiadający  desin fek ryę  form alino- 
w ą , k tó rej pod legają  każdym  razem  brzytw y.

g rzeb ien ie  i t. d. 1621 9 0

Trzy piękne Folwarki,
z których jeden z gorzelnią na 500 ht. 
kontgnt., w urodzajnej ziemi nad W isłą, 
z dobremi budynkami, komplet, obsiane, 
z gospodarstw, rybnem, znakomicie pro- 
wadzonem, są od św. .Tana 1902 w wię- 
kszem skarbie, w bliskości kolei i szosy, 
Lilka mil od Krakowa, do w ydzier­
żawienia i w obecnej porze do oglą­
dnięcia. —  Zgłoszenia przyjmuje i ob­
jaśnień udziela: Jan Strycharski, Kra- 
kóuTy ul. Jagiellońska Nr. 7. 1576 13 o

handlow iec, żonaty, m ogący się w ykazać chlo- 
bnem i św iadectw am i, poszukuje posady w ad ­
m in is trac ja  dz ien n ik a  (posiadający w ty [n 
dziale k ilk u le tn ią  p rak tykę) lub odpowiedniego 
zajęc ia  biurowego, od 15 sie rp n 'a  b. r. lub od 

i w rześnia. 161(5 15 O
Ł askaw e zgłoszenia przy jm uje  -A-dminjg tra - 

cya d z ia łu  in se ra t.  „N. R eform y" óla w. S

OOOOOOOOOOOOOO

m a j a t e e Tc
w Jasie lsk im  powiecie, 1200 m rg. obszaru, (jqq 
roli i łąk , 600 lasn  szpilkow ego, w czem gru _ 
bego do cięcia za  c irca 40.000 złr. i ^0 mórg 
staw ów , m łyn z h o lendrem , 3 karczm y; i d_ 
dynki m u ro w an e , obszerne, 6 domów d 'a słu 
żby — piękny  ogród i s a d , g ru n ta  w ilgotny 
d ren o w an e , re sz ta  ziem ia n ro d z a jn a , dobra^ 
w dobrem p o ło że n iu , w wysokiej kultdrze, 
p rzy szosie — je s t  w raz z inw entarzem  (13() 
sztuK bydła) i zasiew am i (snche dochody oko}0 

2.000 złr.) — d o  s p r z e d a n i a .
Cena 200.000 złr. Tow. K redy t. 46.000 złr.
W iadom ość: Dział inseratow y „N. Reform/11, 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 13

Odznaczone na  W y staw ie  k rajow ej w r. 189A dyplome® 
honorowym  c. k. M in isterstw a handlu . __

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKA1*,

wir Kpośnie W
poleca Szanow nej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto ln iane , sław ne z dobroci, recznie tk an e

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych weh

1 BIELIZNĘ STOŁOWĄ 8
o wzorze kostkowym i adamaszkowymi | |

*  ™ siatkę do suszenia chmielu. *
) (  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do' Krosna (poczta, telegraf X  
y  i stacya kolejowa w miejscu). 10 34 o
^  Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco  i odwrotną pocztą. ^

XXXXXXXXXXKXXKCXXXXKXXXXXXKX* 

W I T L l i A
z pięknym ogrodem, w bliskości Parku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, jest do sprzedania lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość:

Strycharski, Kraków, Jagiellońska 7.
1695 12 0

ienica II-ni
przy ni. R e t o r y k a ,  przez a rc h ite k ta  TaT°)v" 
skiego zbudow ana — z św iatłem  wschodnm- 
południow em , sucha — je s t  poniżej ceny 0 
sztów , w przystępnych  w aru n k ach  do sprze­
dan ia . — Do p e rtra k ta c y i upow ażniony j cst p- 
J a n  S try o h & rsk l ,  K ra k ó w , D z ia ł  if  
r a to w y  „N o w ej R e fo rm y .11 644 2.5

C E P B  A L O Ń I A  białe, słodkawe, b. 
sm aczne, b u telk a  60 c e n t . , litrow a 
80 ct.., l itr  na  m iaro 75 rt.

M O S C A T O  białe , doskonałe , ii la 
H a u t Sau terne, b u te lk a  80 c t., l itr  
n a  m iarę  1 złr.

S E C T  pełne słodkaw e, zam iast do­
brego W ę g r a , b u te lk a  I złr. , l itr  
na  m iarę  1 złr. 20 et.

S A M O S  w yborne, bardzo sm aczne, 
z p rzyjem nym  zapachem  , b u te lk a  
85 c t . , b u te lk a  litrow a 1 z ł r . , litr  
n a  m iarę  1 złr.

A C H A J S K I E  (suche) greckie  Sher­
ry, nie słodkie, pełne, mocne, jasne, 
b u te lk a  1 złr. 75 ct.

Podając niniejsze ogłoszenie do publicznej wiadomości AYydział krajowy 
oznajmia zarazem, że do 1 września b. r ., to jest przed terminem wyznaczo­
nym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie oferty na każdą stacyę 
mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta pisemna ma być należycie opi czętowana i zawierać oświad­
czenie, że oferentowi znane są w szystkie warunki licytacyjne i że wszystkim  
warnnkom dzierżawy w zupełności się poddaje.

Nadto ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzier­
żawy. o którą się ubiega, na dowód, że przyjmuje postanowienia w tym pro­
tokole zawarte.

W yjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty wymieni podający nazwę s ta c y i, o której dzierżawę 

się ubiega.
Równocześnie, powołując się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod 

osobną kopertą należycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi my- 
tn icze j , złożone wadyum iicy ta c jjn e , które wynosić ma 10% łącznej kwoty  
wywołania.

W ydział krajowy zastrzega sobie prawu przyjęcia, wedle swego uznania, 
tylko oferty korzystnej i dającej gwarancyę dotrzymania warunków dzierżawy.

B iiższą wiadomość o warunkach licytacyjnych, tudzież formularz na ofertę 
otrzymać można w Departamencie IV. W ydziału krajowego, lub też w kance- 
laryach W ydziałów powiatowych.

Z  "W ydziału  k ra jow ego
Królestwa Galicui i Lodomeryi w raz z  W ielkiem  Księstwem Krakowskicm..

' W e Lwowie, dnia 19 lipca 1901 r. Piotrowski.

w  Krakłtwie,  ulica Jaf/lcUoaska Nr. 7,
POLK('A

W y b o rn o  W in a  Crrockir
M A V R O D A P H N E  czerw, deserowe 

(lecznicza M ałw azya), silne, pełne, 
s łodk ie , zas tęp u je  dobry 1’ortw ein , 
b u te lk a  1 złr. 75 ct. 

M A Ł W A Z Y A  b iała , sz lachetne , b. 
pełne wino słodkie , spec ja lnego , 
m iłego sm aku  i c h a ra k te ru , b u te l­
ka 1 złr. 75 ct.

C IP R O  czerw, słodkie, przyjem n. od 
M alagi, b u te lk a  1 złr. 50 ct. 

M A Ł W A Z Y A  czerw ona G u tland , 
M A Ł W A Z Y A  b ia ła  G u tlan d , dw a 

szlachetne, z n a jtrosk liw iej w ybra- 
b ranych  gron (kapki), n a jp rzed n ie j­
sze z w i n , jak ie  słońce południa 
w ydaje, b u te lk a  2 złr. 50 ct.

W in a  W ę g ie rsk ie
h i o ł e  i c z e r w o n e . od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę.

W i u a A ustryacli i o
M A 1 L B E R O E R  białe, b u te lk a  50 ct. I S T E IN W E IN  białe w dzbanuszkach  
IM P E R IA L M A R K E  b ia łe , b u te l- b u te lk a  1 złr.

ka  I złr. 30 ct. | G O L D M A B K E  białe, b u te lk a  1 złr.

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois & Co.
. J l o n o p o l e  D c i n i  M e c "  |
. . C a r t e  B l a n s c h e "  [
. . C r e n i u n t  l t o s e ”  i

Wyborny leczniczy Koniak 
Tokajski

V, bu t. 1 ., but.
T k j. Cognac z h t. V. złr. 2 złr. 120

S  ,  „ V.<). „ 3 „ D75
„ „ V.().D. „ 4 „ 2-50

„ v .o .c .n .  „ .5  „ 3 ‘-  
„  ̂ n sec — „ 6 „ 3-50
„ K ronen Cognac „ 8 ,, 4 50
„ M edicinal „ „ 6 „ 3'50
„ D iabetiker „ „ 6 „ 3 50

od 3 złr. za bu telkę .

i  K O N I A K I
firmy

&
w szystkie g a tu n k i w o ryg inalnych  
b u telkach  po 1 złr. 80 c t . , 2 złr. 50 
c t . , 3 z ł r . , 3 złr. 50 ct. i 4 złr. za 

butelkę,
rów nież na  litry  po 2 złr. 5(1 ot., 3 złr. 

i 3 złr. 50 ct. za litr .

W ó d k i  CitdaiiMki<*
z n a k o m i t e

K m inkow a » ]Ju te ,ka z h  * l3T)
Pom arańczow a ( m ale ,-lka na próbę
W i ś n i ow a  | ct
Z ło tów ka ) °  '

Wódki i Likiery owocowe z Łańcuta
w szystkie  smaki —  po cenach najniższych.

Wódki
Dra J A N A  Z D U N I A  

z Raby wyżnej
W in iak  , Ja łow cząk  , B orówczanka,

T arn iów ka , Ż y tn iow ka itp .

B a rd zo  starą  Ży tn iów kr z r. 1886
1 złr. i 1 złr. 25 ct. za  bu telkę .

Doskonała Pomarańczowa Nalewke cała  hm. 90 ct., P..ł but. 50 ct.
C i. i.

R I T H  K R A J O W Y
najprzednieszy

w bu te lk ach : cała 75 c t . , 1 z łr . , P'^ 
bu te lk i 40 ct. i 50 ct., l i t r  na  m iarę 

75 centów

W ysyłki na prowincyf ir butelkach, beczułkach i w oplatanych 
gąsiorach, po 3, b, 10, lb  litrów, odwrotnie. 890 fi o

Oryginalny Angielski 
R U M  J A M A J K A

Nr. 000 but. złr. 3 '— , pół bu t. złr. 150 
„ <»<> „ 2-50........................  D25

8 iS ł  yąsioram, po

8000000000

-•75

0000030000000000000
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